został na dorocznem walnem zebraniu 
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Upłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Nr. 116. 


Bumer pojedyfczy 15 gr. 


Mec. A. LIPIŃSKI, 


Zrzeszenia Obrońców Sądowych 
w Warszawie 
wybrany wiceprezesem zarządu. 


Łódź, dra 20 maja 1926 
Najwykwintniejsza 
Kawiarnia i Restanracja 
„TEATRALNA“ Narutowicza Nr. 20. 
DZIS w TEATRALNEJ! 


Najniższe ceny. Najlepsza knchnia. 
Od dnia 15 maja r. b. 


Zmiana programu. 
WYSTĘPY: 
Henryka Domańskie- 
go — króla humorystów 
Alexeieffń — duet ta- 
neczny światowej sławy 


MENU. 


Obiad z 4-ch dań Zł. 2.25 od godz. 12 
do S-ej. 


1 
Župa kapuśniak kwaśny 

Rosół z kaszką 

Barszcz buljon z pasztecikiem 


Sztuka mięsa sos Robert 
Móżdżek cielęcy an beur noire 
Szparagi z masłem 
Winegret z ryb 
3. 
Polędwica po angielsku 
Pół kurczęcia po polsku 
Sznycel z cytryną 
Wieprzowinka duszona kluski kopytka 
Wątróbka cielęca saute z cebulą 

4 


Kompot ze śliwek 
Lody śmietankowe 
Ptysie z kremem 


Kolacja z S-ch dań zł. 2.25 od godz. 
7-ej do Hej. 


1. 
Omlet ze szpinakiem 
zimne mięso sos tatarski 
Winegret z ryb 
Szczupak Kolbert 

2. 
Comber cielęcy Garnir 
Steak wieprzowy z kapustą 
Kotlet cielęcy z jarzynką 
Gułarz wi ski z kluskami 
Wątróbka saute z cebulą 

3. 


Kompot ze śliwek 
Lody śmietankowe* 
Krem z owocami 


Redakcja: 
Redakcja otwarta od godz. S rano do 4 po poł. Administracja czynna 


Zawadzka 1. 


Administracja: Płotrkowska 11. 


Telefony : 38-28, 228 1 229. 
od godz, 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy, 


Redaktor lub jego zastępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godziny 1 do 3 po południu. 


Waka a stabilizację złotego nie powinna dy przerwaną. 


Dalsza zwyżka dolara grozi katastrofalną zwyżką cen. 


Obecnie sytuacja — zarówno na ryh- 
ku walutowym, jak przedewszystkiem w 
dziedzinie cen — znacznie się pogorszy- 
ła. Wypadki warszawskie w sposób zro 
zumiały swoim gwałtownym przebiegiem 
musiały zaciężyć nad kursem waluty i za 
zjawisko względnie pomyślne uważać na 
leży fakt, że pomimo tych wypadków w 
samym okresie przesilenia — już nie rzą 
dowego, lecz państwowego — kurs dola- 
ra dochodzi tylko 12 złotych, a więc jest 
tylko o półtora złotego wyższy, niż był 
za rządów regularnego gabinetu. 

Jednocześnie t y do zanotowania 
podniesienie o 10 — 15 procent cen mąki, 
chleba, miesa, wędlin i iłuszczu oraz fa- 
biatu, czyli podstawowych artykułów po 
żywienia, oraz projekt podniesienia cen 
cukru o 15 proc. 

< 


Dla uprzytomnienia sobie w jak kryty 
cznym stanie znajduje się ta kwestia co- 
dziennego bytu w obecnej dobie, musimy 
ustalić, jak ona się pogorszyła od czasu, 
który uważano za bardzo krytyczny, a 
mianowicie od czasu. okresu końcowego 
gospodarki ministra Grabskiego, od które 
go dzieli nas przecież nie wiele więcej, 
niź pół roku. 

Gdy rząd p. Grabskiego ustępował — 
kurs dolara nie dochodził jeszcze do 6 zł. 


OBECNIE 12 ZŁOTYCH. 

Jeszcze gorszą bodaj zmianę mamy 
w dziedzinie cen, dla których ilustracji 
wystarczy stwierdzić, że pół roku temu 
najlepsza mąka pszenna kosztowała 58 
groszy kilo, gdy dzisiaj cena jej przewyż 
sza złotego, a ceny innych artykułów do 
stoso wują się powoli do takiej samej zmia 
ny. 

Ten stan rzeczy wymaga natychmia- 
stowej energicznej akcji ratunkowej! 
i elką cenę bronić 
ą dolara, przed z 
Żką cen towarów. Jest to najważniej- 
szem zadaniem rządu bez względu na to 
kto stoi na czele, 3 

Nasza polityka handlowo-gospodarcza 
do tej pory szła z koniecznoś 
silnego poplerania eksportu, który t í 
zie jest jednym z poteżnych środków pod- 


trzymywania kursu naszej waluty, Jednak 
że aby ten cel popierania eksportu został 
w pełni osiągnięty. należy dążyć do tego, 
na cośmy już wskazywali — aby otrzymy 
wane z eksportu (dopóki ten eksport jest 
jeszcze dla nas dostępny) waluty nie prze 
padały dla Banku Polskiego. aby wchodzi 
ły one na krałowv rynek pienieżny na wła 
ściwej drodze i po właściwym kursie. 


Do tej pory nadzór nad naszą wal. ekspor 
tową był zbyt słaby, nie mogliśmy jej 
chwycić w takiej mierze. jaka jest konie- 
czna. W tym kiert trzebi i 


Republika sowiecka w okolicach Wilna. 


Operetkowe państewko zostało zlikwidowane przez policję. 


{Od własnego korespondenta.) 
Wilno, 20. 5. — W mieiscowości Jardy 
nie. koło Wilna, w dniu wczorajszym zda- 
rzył sie wypadek. kóry rzuca charaktery 
styczne Światło na robote komunistów. 
związaną z ostatnim kryzysem wewiietrz 
nym państwa. 


Komisja likwidacyjna gen. Zeligowskiego 


zajmie się ostatecznem zlikwidowaniem operacyj wojennych. 


(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 20. 5. — Na zasadzie de- 
kretu Prezydenta Rzeczypospolitej o pacy 
ïikacij kraju. marszałek Piłsudski z dniem 
18 b. m. powołał do życia komisje likwida 
cvina z generałem Żelizowskim na czele. 


31 pułk Strzelców Kaniowskich wrócił do Łodzi. 


Jak się dowiadujemy, w dniu dzisiej- 
szym powrócił z Warszawy 31-p. Strz. 
Kan. i wyładowywuje się na Karolewie. 


Nasz bilans handlowy 


Warszawa, 20. 5. Bilans handlowy 
zagrań y Polski za miesiąc kwiecień 
poprawił się znacznie w porównaniu z bi 


lansem marcowym. Wartość importu to 
warów zagranicznych do Polski wyraża 
się sumą 118.796.000 zł, wartość ekspor- 


Na drodze do pacyfikacji kraju. 


Pułki wielkopolskie opuściły Wilanów. 


Warszawa, 20. 5. Pułki: 56-ty z Kroto 
szyna, 54-ty z Grudziądza i 57-my z Po- 
znania, które walczyły po stronie dawne 


Inwazja korespondentów 


{Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 20 V. lak zagranica inte- 
je si 1 wypadkami w Polsce 
iż na pierwsze już wia- 


świadczy fakt, 
domości o zamachu stanu do Warszawy 
wyjechało 

kilkudziesięciu korespondentów 
; Ameryki, Czechosłowacji, Węgier, 


Austrji, Niemiec. Francji I Angliji. 
Najliczniej wśród korespondentów 'za- 
granicznych przebywających obecnie w 


go rządu, opuściły wczoraj Wilanów i 
byty do Warszawy gdzie zostały ulo 
e w koszarach na Bugaju. 


zagranicznych w stolicy. 


Warszawie jest reprezentowana prasa a- 
merykańska, która ma w stolicy aż 
25 swych przedstawicieli. 


DZIŚ PRZYBYŁ Z POZNANIA DO ŁO- 
DZI PIERWSZY POCIĄG OSOBOWY. 

W dniu dzisiejszym w godzinach ran- 
nych przybył na dworzec Kaliski pierw- 
szy pociąg osobowy z Poznania. Obec- 
nie przybywają również i pociagi towaro 
we. 


Rok Il. 


Dydiodi a gode, 20) po pak 


zia polityki ministerstwa skarbu i Bankt 
Polskiego wobec waluty eksportowej, ko 
nieczny jest wybór i umowa państwowa 
z pewnemi bankami zazranicznemi. do któ 
rych musi wpływać waluta, otrzymywana 
przez naszych eksporterów bezwarunko- 
wo w określonym terminie. 

Tylko w takim wypadku Bank Polski i 
ministerstwo skarbu beda rozporządzać 
pełnym zasobem walut zagranicznych, ©- 
trzymywanych z polskiego eksportu i be- A 
dą mogły należycie go użyć w celu pod- 
trzymania kursu naszego pientądza. 


rI 


Otóż mieszkańcy te] miełiscowoścdi wy- 
wiesiłj dwa sztandary czerwone z orłani 
Rosii sowieckiej i ogłosili republike sowie 
cka Kiedy przybyła policja komuniści przy 
witali ja gestemi strzałami. Mimo ta poli: 
cia po krótkiej walce miejscowość te ops 
nowała, Aresztowano 10 osób. 


Zadaniem komisji jest ostateczne zlik wi. 
dowanie operacyj wojennych | powrót do 
normalnego stanu pokojowego. 

Prócz tego komisja zaimie sie również 
sprawą obsadzenia wyższych stanowisk 
wojskowych. 


Straty jego poniesione w ostatnich wal- 
kach bratobójczych wynoszą: 2 zabitych 
i 3-ch rannych. 


uległ dalszej poprawie. 


Sir. Z 


JEDNO J 


Trzeba wszelkiemi drodadii dążyć 


—-.__MODZKIE ECH TE ECHO JO WIECZORNE, _— ni 


Ti nr 2 20 „maja! 1926 roku. roku. 


EST PEWNE: 


Kiedy należy zwołać Zgromadzenie 


„Pożar wybuchł i zgasł”; tak do dzien 
nikarzy warszawskich odezwał się Mar- 
szałek Piłsudski, Ale pogorzelisko osnu- 
ly ciężkie dymy niepewności. 

Mimo nawrotu na drogę konstytucyj- 
i ięzi jest jeszcze bardzo 
Z Poznania dochodzą wieści, 
że misja pacyfikacyjna marszałka Senatu 
Prąmpczyńskiego pożądanych wyników 
jeszcze nie dała. Żadne z poważnycii 
stronnictw sejmowych nie wytworzyło 
sobie program działania; w łonie stron- 

ig 


nictw zazna się ostre rozdźwięki i 
rysują się możliwe różnych secesyj i 
rozłamów. 


Wszyscy zdają sobie sprawę, że po- 
wrót do stosunków przed 12 maja jest nie 
możliwy i że także obecny chaos przedłu- 
żać sle nie powinien; ale nikt nie wie do- 
brze, która droga wiedzie najprościej i naj 
bezpieczniej do upragnionego celu pacy- 
fikacji I sanacji państn 

Zdania się ścierają, krąży mnóstwo po 
głosek — i plotek! — a choć cenzura pre 
wercyjna krępuje prasę warszawską, to 
jednak z jednej strony padają słowa o- 
skarżeń, a z drugiej rozbrzmiewają rewo 
Incyjne hasła. Wszystko to przyczynia 
się do potęgowania dezorjentacji } niepew 
ności wśród społeczeństwa. 

Przedewszystkiem dyskutuje się nad 
kwestją zwołania Zgromadzenia Narodo- 
wego. Czy ma być wogóle zwołane, kie- 
dy i gdzie ma się zebrać, kto będzie kan- 
dydatem na Prezydenta państwa? 

Nie skrystalizowała się jeszcze żad- 
na koncepcja w tej mierze — zdani je- 
teśmy tylko na sprzeczne pogłoski. I tak 
np. słychąć, że stronnictwa lewicy prze- 
ciwne są stanowczo zwołaniu Zgromadze 
nia Narodowego, w którem żadną miarą 
nie mogłyby liczyć na większość, więc 
zdecydowane są ewentualnie nie wziąć w 
niem udziąłu. 


Co do marszałka Rataja, podobno u- 
ża on zwołanie Zgromadzenia za ko- 
niecznę i porozumiewa się w tej sprawie 
z przedstawiciełami stronnictw. Wiado- 
mo jednak, że liczne grono posłów z czte 
rech stronnictw koalicyjnych zażądało, 
aby Zgromadzenie Narodowe odbyło się 
nie w Warszawie, lecz w innem mieście, 
ze względu na swobodę obrad. Nic jed- 
nak jeszcze w tej sprawię nie zostało za- 
decydowane — à nie wykluczone jest, że 
prawica w Zgromadzeniu warszawskiem 
udziału nie weźmie. Zaczem zarówno 
lewica jak i prawica grożą rozbiciem 
Zgromadzenia... 
. OSD 

W tej sytu: jasnem jest jedno: mia 
nowicie to, że Zgromadzenie Narodowe 
zebrać się może dopiero po dokonanej 
zupełnie pacyfikacji umysłów | tylko wte 
dy, jeśli wśród wielkich stronnictw na- 
stapi porozumienie co do osoby kandyda 
ta. Zgromadzenie Narodowe w obecnej 
r nie może być areną wałki, nie 
może rozpętać nowych groźnych w. 
Prezydenta państwa nie może wybrać ja 
kadtubowe zgromadzenie. 

Dopóki więc w państwie, 
wszyst 


kę” poroz: imienia wśród 
sfronmictw, nie zapadnie żadne postano- 
wienie w sprawie Zgromadzenia Narodo- 
wego. 


Zaznaczyć należy, że w przectwień- 
stwie do lewicy, która lęka się Zgroma- 
dzenia Narodowego. zwolennicy innych 
stronnictw oświadczają się przeważnie 
za jego zwotaniem. Znamienne są w tei 
mierze wywody „Czasu“, który pisze: 

„Zgromadzenie Narodowe, skoro tyl- 
ko istotna pacyfikacja będzie przeprowa- 
dzoną powinno się odbyć i powinno do- 


li many w Polsce emerytów i inwalidów? 


Dziesięć procent budżetu na renty i emerytury. 


Sprawa uposażenia inwalidów i eme- 
rytów była szeroko omawiana z okazji 
dyskusji nad sanacją skarbu. Projekto- 
wano ograniczenie liczby uprawnionych 
i redukcję poborów, ale ostatecznie zanie 
chano tej myśli, a w programie zrówno- 
ważenia budżetu min. Zdziechowskiego, 
zamierzono tylko oszczedności w kwocie 
około 15 milionów rocznie. w drodze 
dywidualnej redukcji poborów tych I: 
lidów, którzy posiadają skądinąd dosta- 
„tecznę środki do życia. 

Należy rozpatrzeć się w cyfra 

Każde państwo kulturalne obowiązane 
fest utrzymywać Swoich wysłużonych 
. Polska to czy 
wojenny otrzymuje 


h. 


pracowników I inw 
ni także. 


Inwalida 


przeciętnie 55 zł. 39 gr. miesięcznie, wdo 
wa po inwalidzie 44 zł. 56 gr., sierota 14 
zł. 79 gr. 

Emeryci otrzymują płacę w miarę laf 
służby, przyczem jednak emeryci b. pań- 
stw zaborczych pobierają tylko 75 proc. 
swego uposażenia, 

Widzimy z tych c; że ani inwali- 
i ameryci nie są uposażeni hojnie. 
Pobory ludzi prawdziwie niezdolnych do 
pracy nie starczą nieraz do zabezpiecze. 
nia ich przed głodem... 


Ale liczba inwalidów i emerytów w 
Polsce. jest niesłychanie wielka! Ilość 
osób, pobierajacye zasiłki ze skarbu 

fstwa na podstawie ust. inw. wynosi 


, na podstawie ustawy eme- 
406 osób, a gdy dodać ilość 
ystających z ustawy o zaopa- 
weteranów z powystań narodo- 
wych, oraz kawalerów Firtuti Militari", 
to otrzymamy łączną sum 
które ciężą na budżecie pa 
zważymy, że mamy okało 750.000 urzęd- 
ników i fimkcjonarjuszów państwowych, 
p widzimy, że w Polsce dziś przeszło mi 

jon ludzi (co 29 człowiek) żyje z pienię- 
dz skarbowych). 

Na emerytury i renty inwalidzkie pre 
liminowano w r. 1926. kwotę 169,842,437 
złotych, 

Ale ła cyfra nie obejmuje wszystkich 
wydatków. Trzeba do niej doliczyć wy- 
datki na emerytury kolejowe, emerytury 
w momopolach i przedstębłorstwach pań- 
stwowych etc. — a wówczas otrzymamy 
sumę 211,194,030 zł. jako uposażenie 
emerytów i jmwalidów. Odliczywszy od 
J z racji wpłat emerytal 
kcjonariuszów w kwo- 
i 0 zł, otrzymamy kwote 
179 „265.260, /lako obcjążenie budżetu pań 
stwowego na emerytów i inwalidów. 

A zatem 10 (dziesięć) procent całego 
budżetu wydajemy w Poisce na uposa- 
żenia inwalidzkie i emerytaine. 

Cyfra ta z ie swym ogromem. 


osób, ko 
trzeniu 


do pacyfikacji I s 


Narodowe ? 


konać obioru Prezydenta; 
zad yang 


a ten znowu 
inicjatywę w kierunku 


wych fundament: ów stroj, Inąc: 
dzie nam grozić Pe uch y dom: 
daleko groźni 
szawskie do k 

głosek gotują si 
łaby to wo. 
stępstwach, 
ale za to rozleciałoby się w clagi kiiku 
tygodni państwo polskie, I to w sposób 
bąniebny i obrzydliwy. Raz na zawszę!* 


wej, 
waT- 


e pokona! 


— 


Unty niebieskie otworzyły się we Włam l Frandi Í wj ji 


Orkany i burze. 


Katastrofy żywłółowe nawiedziły w o 
słatnich dniach cały szereg kraiów euronej 
skich. 

Przez dwa dni ostatnie Włochy nawie 
dzone były wielka ulewą, która szczegól- 
niej w północnej części tego kraju wy- 
rządziła w lkie szkody, 

, Padwy, Piacenza 

i Aleksandria donoszą o wylewach rzek, 
załamaniu sle mostów i zarywaniu stę złe 
mi. W Vall Camonica wezbrane wody rzek 
ty wielkie masy ziemi, drzewa | bry 
tv kamienia, miotając nimi o brzegi, Droga 
na tinii Iseo-Edolo została przez,wodę zm 
szezona. Drogi górskie sa bardzo uszkodzo 
ne, tak, iż nie nadają się do użytku. W do 
linie Dezzo zalane zostały tamtejsze zakła 
dy elektryczne. 

Także rzeki 
wezbrały i załały 
kraju, Miasto Vicenca stoi częściowo pod 
woda. Rolnictwo okoliczne. poniosło wiel 
kie szkody. Silnie wezbrała rzeka Po. Po- 
ziom wody w rzece Adydze podniósł się 
pod Veroną o 2,7 m. 

(W Apeninach szaleje od dwóch dni 
straszna burza. robiąca wielkie soustosze 
nia. Nad Medjolanem przeszła wczoraj cię 
żka, prawie zimowa burza. — Przy bixto- 
wie tmelu w Adamello zarwała sie ziemia 
zabijając 6 robotników. 

Z Palermo również donoszą o burzach 

i iektóre miejscowości zo 
stały zupeh kcięte od świata'przez po 
wódź. tak iż trzeba było ustanowić spe- 
cjałnego nadzwyczajnego komisarza żyw- 
nościowego. Na wyb: ń Ą 


w. prowincji, Padwy silnie 


połaczenia telegraficzne i telefoniczne z0- 
staty przerwane, Pod Mondov! zawalił sie 
5-ukowy most. zbudowany dopiero w r. 
1900. 

I z Paryża również donosza o slinych 
burzach. przybierałacych niekledy cirarak 


szerokie przestrzetio. | tylko 


ter orkanu, Burze te sza 
południa ponad Paryż 
częścią Francji poł 


rządziła ogromne szkody w T Winiata; 
gr odach owocowych, Liczne połacz te 
znie i telefoniczne z południowa 
ją są przerwane. 

pobliżu Paryża wichura porwała 
ką halę statków powietr: ale- 
zkoły woiskowej w St. Cyr i 
iła ją o kilkaset metrów dalej 
zupełnie. W stadjonie Ber- 
asie rozgrywania meczu w pi? 
1 bunza zerwała dach i tylko 
przypadkowi żaden z widzów nie 
sł poważnej rany. 

Z Tunisu donoszą, że orkan wywródh 
wszystkie wagony jednego z pociagów 
lokomotywa. pozostała na szy- 
nach. W katastrofie tej odnieśli ciężkie 
rany maszynista | czterech podróżnych. 

I Szwajcaria nie została oszczędzona 
przez katastrofy żywiołowe. Z Zurychu 
donoszą, że szczególnie południową 
część Szwajcari nawiedziła ulewa, przy 
Pn chwilowo charakter oberwania 


ję chmury, 

"BRM fa wyrządziła wielkie spusto- 
szenia. Jeziora Lugano į Langen wysta- 
piły z brzegów. W Locamo ulice nad- 
brzeżne znalazły się pod wodą. Zalany 
zosta! rynek w Ascona. Wskutek zary- 


wania się ziemi wiele szós i dróg krajo- 
wych nie nadaje się do komunikacji. 

„. Pod Góschenem lawina zwaliła się na 
drogę, zasypując ją na wysokość 6 me- 
Praca nad uporządkowaniem dro- 
tym piwykcie wymagać będzie kiika 
PE linie koore wsku 


di CZASU. 


PaSA Bi w anie dniach 
kilka. 


Wyrok w procesie P. P, P. 4 


Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj zapadł wyrbk w procesie 
przeciw organizatorom Pogotowia Patrjo 
tów Polskich. Skazano: Jana Pękosław- 
skiego na 4 miesiące twierdzy, Witolda 
Gorczyńskieęgo na 4 mies. twierdzy, Ol- 
gierda Michałowskiego na 2 mies. twier- 


dzy, oraz Tomasza Łubieńskiego na 1 m. 
twierdzy. Leśniewskiego 1 gen. Wro- 
czyńskiego uniewinniono, Za wyłlatkiem 
Gorczyńskłiego wszystkim skazanym zali 
czono areszt prewencyjty. 


Należy zająć się sprawą bez robocia. 


Warszawski „Głos Codzienny“ słusz- 
nie jest niezadowolony, że posiedzenie ko 
mitetu ministrów do walki z bezrobociem 
dla ustalenia terminu podziału reszty fun- 
duszu na roboty publiczne w miesiącu ma 


odbyć siema dopiero 25 b. m. 
Wundusze, jakie otrzymały samorządy w 
DóczatkAcH: maja, już się wyczerpują, wo 
bec czego grozi przerwanie dalszych ro- 
bót, przy których są zatrudnieni dotąd 
bezrobotni: 


Wobec odroczenia sprawy, podzielc- 
nia dalszych funduszów na miesiąc maj 


wzrost bezrobotnych, 
jest równorzęde ze 
S ni najważniejszemi 
gadr chwili traktowanie sprz awy 
walki z bezrobociem, która ma tak wielki 
wplyw na ustalenie stosunków zarówno 
Į nych, jak społecznych i gospo- 


nastąpić znaczn, 
Obowiązkiem 


Bank Polski nie wypłacił żadnych funduszów 
do dyspozycji Marsz. Piłsudskiego. 


20. 5. „Rzeczpospolita 
w dniu 19 b, m. doniosłą, że 
gen. ikowski podjął z Banku Pol- 
skiego sumę 3 i pół miliona złotych do 
. 


k: 
Skł 


Marszałka Piłsudskiego, ml: 
w wojskowych. 

sowe Banku Polskiego oznaj 
e wiadomość ta jest zupełnie nie: 


iwa. 


dyspozy 
nistra spr 


mia, 
prawdz 


Rmerykanie chcą pieniędzy... 


[o ZA raty pożyczki Dilionowskiej, 


20. Z końcem 


b. 


k 
pół e ions dojarów (am 
setki), 
W sprawie tej były minister skarbu 
Zdziechowski pr it rokowania z fir 
mą Diliona, w wyniku których obie stro- 


j iż pow vższa suma me 
ı na poczet drugiej tranchy 


sprawy wyjeżdża dyrastór dop otaku 
prezydjaliego p, Wojtkiewicz do Wie- 
Guia i Szwajcarji. 


| > 


Nr. 116 


Dzień w Zoù zi. 


—:Siie- 


Strategia podejrzanej 
pary. 
Napad na przechodnia. * 


(x) Antonina Przerych, prostytutka, bez 
stalego miejsca zamieszkania. stanęła na 
zwyklym swoim posterunku przy zbiegu u 
licy Złelonej | Pańskiej. Starała sie skusić 

przechodniów. 
jednak mijał ją obojętni! 
chwili podszedł do niej nie- 
( Przyborowski, złodziej z zawo 
du. Zn ała go, gdyż by! stałym jei klientem. 

Po Wspólnej pogawędce postanowili 
wspólnie dokonać kradzieży, Antonina 0- 
puściła więc swój posterunek i udała się 
z Felkiem na płac gen. Hallera. 

Tam przygotowali się do „występu“. 
Przerychówna stanowiła 

prczynetę 
spacerując wolnym krokiem po ulicach w 
obrębie placu, zaś Felek zdała obserwował 
„koleżankę“, 

Po kilku minutach do przechadzającej 
się dziewczyny. podszedł przyzwoicie o 
dziany mężczyzna w wieku średnim. Po 
krótkiej rozmowie Przerychówna. w myśl 
instrukcji Felka, poprowadziła go przez 

ciemny plac, 

Kiedy znaleźli się przy ogrodzeniu boi- 
ka sportowego Felek zastąpił im drogę, 
wszczynając z miefsca 

awanturę. 

Doszło do bójki. w czasie której złodziej 
skradł nieznajomemu portiel z 200 złotymi. 
Adorator Antosi był jednak silniejszy i zło 
dziejską dwójkę odprowadził do pobliskie 
go, komisariatu. 


KINO Dom Ludowy 
Dziś - 


Jej wielka miłość 


W roli głównej Pola Negri 
kimi 
Ceny miejsc na wszystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. Il m. 


30 gr. III ror pb 20 gr. we wszyst- 
ie dni, 


R. M. AYRES, 


AI] PANIĘTAŚU... 


POWIEŚĆ. 
(Dokończenie). 
w którym Olaf po raz pierw- 


| Dzień, 
szy opuścił znowu swój pokój, był dla 
mnie uroczystym. Musiał» wprawdzie 
jeszcze leżeć, ale wyniesiono go na wẹ- 
randę, którą przedtem ustroiłem różami, 
| Lato było w pełni. Okna były otwa» 
rte i słońce bez przeszkód zalewało swe- 
mi promieniami wnętrze mieszkania. 
Stara gospodyni dreptała z radosnym 
uśmiechem ma twarzy wokoło nas, jak 
kwoka dookoła swoich kurcząt; wkońcu 
ta kontrola mię zniecierpliwiła i Olaf wys 


sta img pozorem do kuchni. 
- y ktoś pomyśleć, że należysz 
do niej wyłącznie, — rzekłam z dąsem. 
Ola w gnął ku mnie rękę. 
| — Cho omnie, — rzekł. 
Gdy się zbliżyłam zupełnie, zapytał: 


—A do kogo wyłącznie nąleżę ? 
Nasze oczy słę spotkały i oblałam się 
DONSEM. 

-— Do mnie, — szepnęła. 

Przycisiął mię do siębie. 
| — Nie pozwalałaś mi nigdy przedtem 
| o tem mówić, — rzekł, — Ale gdy od cie 
| bie odjęchałem... 
| 


— Ach o tem nie mówmy, — wtraci- 


TR ETER TWIN ZA YW 


* Węzły przyjaźni zadzierżguięte w dzie: 


TRG i ir 


_ ADIKE ECHO WIECZORNE", 


— āma 20 maja 1926 roku. 


Łowca złotych rybek. 


Osobliwe źródło dochodów. 


(n) 24-letni Fiersz Moszkowicz, zamie 
szkały przy ulicy Nowomiejskiej 19, miał 
ustaloną miarkę uwodzłciełą. 
Podejrzany ten człow. 
rana do późnej nocy po ul 
mieściu rzucając „oko“ pięknym łodzian- 


m, 

W takich razach dopisywało mu zwy- 
kle szczęście. 

Dziewczynkom Moszkowicz z począ- 
tku przedstawiał się 

z najiepszej strony. 

Oprowadzał je po modnych lokalach, sza 
stał pieniędzmi, obsypywał słodyczami, 
aby potem ciągnąć z naiwnych dzewczyn 
zyski. Po dokłądnem poznaniu dzięwcząt, 
przeważnie córek zamoż! kup- 


ców, Herszęk brał niby to z miłości i na- 
umyślnie > 

płerścionek, bransoletkę, zegarek 
i tym podobne „drobnostki“. 


Rzeczy te 


ię wówczas 
swych zna- 
dze, lub pro- 


zapuszczał żóraw do tor 
jomych, wykradał im pler 
sił o 
krótkoterminową pożyczkę. 
Po wykorzystaniu naiwnej dziewczy- 


ny Herszek porzuca! ją. Porzucone ko- 
biety w obawie skandalu 
zachowywały się cicho 

nie próbując nawet odebrać wyłudzonej 
przez Herszka biżuterji. 

Tak więc sprytny oszust był zawsze 
panem sytuacji. 

Ostatnio Hersz * 

nawiązał ilircik 

z czarnowłosą Mindlą Cymberg, zamie- 
szkałą przy uiicy Łagiewnickjej 39. 

Utartym sposobem rozkochał ją w so 
bie, wykorzystał: naiwność Mindły, po- 
czem bez najmniejszych skrupułów wy- 
łudziwszy od niej złoty zegarek i branso- 
letkę wartości około 

200 złotych 

i 100 złotych gotówką „pażyczki” opuścił 
ią.  Mindła nie zrezygnowała jednak z po 
niesionej straty i zaczęła Ferszka 


W dniu w 
spacerującero 
dala zwrotu 


ym ujrzawszy go 
doszła doń i zażą- 
i i pieniędzy. Gdy 
wczyna doniosła o 
Wszezęło dochodze 
nie 1 Moszkówicza aresztowano. Wraz 
z odpowiednim protokółem przesłano go 
władzom sądowym do dyspozycji. 


Krwawa awantura na ul. Nowej. 
Intórwencja Pogotowia Ratunkowego. 


(x) Adolf Gerbich t jego nieodłączny 
przyjaciel Gustaw Finke, zamieszkali przy 
ulicy Nowej 13, byli właścicielami małego 
pokoiku 


na strychu domu. 


Mieszkali razem a wolny od pracy czas 


poświęcali spacerom po parku 3-0 Ma. 


stwie sprawiły to, że Adoli i Gustaw go- 
towi byli 


Gddać życie 


w obronie własnej. f 
W dniu wczorajszym Adolf pozostal 
kowo w doniu, Gustaw w pojedynke 
tedy poszedł do parku. . 
Tam został zaczepiony przez dwóch o- 
sobrików, którzy zawzięcie dążyli do 
wszczęcia bójki. 


Finke, będąc z natury ostrożny i prze- 
zorny, postanowił się z nimi rozprawić w 
obecności przyjaciela. W tym celu obu o- 
sobników zwabił na- 

ulice Nowa 
aż pod zamieszkiwany przez sie 

Tutaj dopiero w Gustawa wstąpiła e- 
nergia. Jak rozjuszony zwierz rzucił się na 
przeciwników, wzywałąc jednocześnie gło 
śno. przyjaciela. 

Gerbich, usłyszawszy wezwanie, zbiegł 
ze schodów z potężną łaską w dłoni i z 


dom. 


łam szybko. — Zapomuijmy o przeszłości, 
to takie bolesne wspomnienia... 

— Ach, jaki ja byłem głupi, jaki ja by- 
łem głupi! — t z goryczą. 

o b, — zaprotesto- 
/ temu samooskarżeniu się. 

Qlaf podniósł moją rękę ku ustom. 

— Lorno, czy to przedstawienie ama- 
torskie spowodowało łą zmianę w 
twojem zachowaniu się wobec mhie? — 
zapytał nagle 

Skinęłam potakująco głową. Moje 
policzki płonęły. 

— Myślałem, że ci na mnie wcale nie 
zależy, — dodał, — Di 

Przerwał i nastąpiło dł 
nie. 

— Czy mię jednak kochałeś już wów- 
czas? — wyrwało nii się na agle. — Tego 
dnia, gdy opuść ileś „Pięciodwór*, znala- 
złam fotografję w twojej kieszeni... 

Płacz mię zmógł i odwróciłam twarz, 
zakrywając ją rekami. 

Jakże to rozrywanie starych ran by- 
ło bolesne! 

Olaf milczał przez chwilę. 
rzekł; 

— Bądź tak dobrą, pójdź do mego po- 
kopa 1 podrzyj fotograłję w drobne kawal- 
ki 


ze milcze- 


Następnie 


Potrząsnęłam odmownie głowa. 

— Nie, nie chcę jej widzieć. Nicna 
dzę jej. Ja. 

Mimo to poszłam na 
słam fotograiię, której 


górę i przy nio- 
skrawek kiedyś 


miejsca rzucił się na przeciwników Gu- 
stawa. Wywiązała się zaciekła walka. Sza 
la zwycięstwa jednak poczeła sie chylić 
na stronę obu nieznajomych. którzy wkoń 
cu zbiegli. pozostawiając swych przeciw- 
ników 


ożrwawionych i półtprzytomnych. 


Zawezwany lekarz pogotowia udzielił 
im pomocy. pozostawiając ich na miejscu 
w stanie zadawalniającym. 


Podłość narzeczonego. 


Cichy dramat nieszczęśliwej 
dziewczyny. 


(x) — Ty masz szczęście! — mówiły 
od pewnego czasu koleżanki do Heleny 
Bileckiej, służącej. zamnieszkałej przy uli 
cy Kilińskiego 7, która zapoznała się 
przed niedawnym czasem z Ignacym Go- 
leckim, z nim się zaręczyła. 

Helena darząc narzeczonego calkowi- 
tem zaufaniem oczekiwała od niego usta- 


lenia 
daty ślubu. 


Golecki jednak był dalekim od tego. 
Wykorzystawszy zaufanie Bileckiej um- 
knal, pozostawiając narzeczonę na lasce 
losu. Zmiana ta była powodem 


przypadkowo widziałam, razem z note- 
sem, w którym leżała, 
— Spójrz na nią! — rzekł Olaf wrę- 


czając mi fotografię z powrotem. 
Usłuchałam.., 
To była moja sna podobizna! 
ROZDZIAŁ XXI. 

Olaf wkońcu wyzdrowiał. zupełnie. 
Był to najpiękniejszy dzień w mojem ży- 
ciu, gdy po raz pierwszy przeszedł przez 
pokój bez niczyjej pomocy. Byłam głę- 
boko wzruszona, widząc, jak ten silny 
niegdyś mężczyzna, przesuwał się przez 
pokój z ostrożnością małego dziecka. 

Pobiegłam do niego i ukrylam swą 
twarz na jego piersi. 

— Poszło doskonale! — zawołał ra- 
dośrie. — Za miesiąc lub dwa będę już 
biega!, jak dawniej. 

== Jestem szczęśliwa, że jestem przy 
tobie. eklam ze wzruszeniem. 

o prawda Lorno? 

— Kochałam ciebie od tej pamięttcj. 
nocnej burzy, gdyś imię pocałował w do- 
mu ciotki Anny, — odpowiedziałam. 

— Często myślałem o tel nocy, Bóg 
wie coby się było ze mną stało, gdybym 
był ciebie nie spotkał... Myślę o kleino- 
tach ciotki Anny. Nie mogę pająć, że ta- 
kie postanowienie mogło się zrodzić w 
Ale byłem zrozpaczony i 
ny... Karty, pijaństwo, dzie- 
Bylem prawdziwym nędz 
zanim się z tobą ożeni!em... 


A 
kiem Lorno, 
Ukłękłam przy nim i przyłożyłam mą 


I miej tu przyjaciela! 
Jak pan Henio wchodził 
w świat” 

(x) Po ukończeniu lat osiemnastu Hen- 
ryk Zlotnicki, zamieszkały przy ulicy Kra 
„kowskiej (tuż pod Brusem) postanowił się 
zabawić w dorosłego, poznać 

nocne życie wielkiego miąsta. 

Przeszkód materjalnych nie miał. Mat 
ka wdowa, po, sprzedaniu xospodarki pod 
Sieradzem, osiedliła się na przedmieściu 
Łodzi i sama pchała jedynaka na szer 
tory życia. 

Przewodnikiem Złotnickiego został jego 
kolega z ławy szkolnej 
niejaki Stefan Szmelter. Ten począł opro 
wadzać wstępujacego w świąt kolegę no 
kinach, cukierniach t knajpach, wicągał ga 
H domów gry hbazardowej, gdzie Zlotnio 
iego 


ogrywano do nitki, 

Henryk zasmakował w grze do tego 
stopnia, iż zaczął okradać mątkę, która za 
uważyła to wkończ Hemyk w obawie 
przed karą umknął 

ý na wieś dó krewnych. 
gdzie go jednak matką po kiiku dniach od 
nalazła į po odpowiedniej nauczce sprowa 
dziła do domu. 

Stefana Szmeltera, który przed uciecź 
ką skradł Henrykowi 

150, złotycii 1 srebrny zegarek 
pani Złotnicka z kolej chciała kazać a 
resztować, Ten jednat 

> zwśctrzył niebezpieczeństwo 
i umknął. Odszukaniem złodzieja zajęły 
się władze bęzpieczeństwa. 


KUPON 


Kine-Teatr APOLLO 


KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 


| Upowaźnia do nabycia biletu 
ulg goweśo na wszystkie 


miejsca rnea 1 zł. 
Dk, „W podziemiach ropata nieba”, 


Dyrekcja Kino-teatsu p 
APOLLO. 


rozmaitych ępiotek, 4 
ze strony koleżanek. 

Helena mimo dokuczań nie zaprzesta- 
ta kochać Ignaca, szukała go przez dni kil 
ka. W końcu ujrzała go ale już w towa- 
rzystwie innej. W dniu wczorajszym, tar 
gięła się na swe życie. 

Zawezwany lekarz pogotowia stwier- 
dzi? otrucie sublimatem į po udzieleniu po 
mocy 

odwiózł denatkę do szpłtała 
miejskiego w stanie ciężkim. 


POFTESTNETZDEASZY POETY E ESER AI E 


twarz do jego policzka: 

— Musisz mi przyrzec, że nigdy wis 
cej o przeszłości nie będziesz mówił. Za- 
pomnijmy o tem.. 

Nie odpowiadał. 

— Więc?.. wybuchnęłam niecierpli- 
wie. 

Pocałowa! moją rękę. 

— Jesteś dla mnie zbyt dobra, — rzekł 
wzruszony. 


Jeszcze muszę kilka słów dodać. Mam 
już małego, pięciomiesięcznego synka, 
który rządzi całym domem. Ojciec jest o 
niego zazdrosny, ale w rzeczywistości 
kocha go nie mniej odemnie. 

— Ten smarkacz całkiem mi ciebie za 
biera, — rzekł pewnego dnia z uśmie- 
chem. O mię ramieniem i oboje spo- 
glądaliśmy zakochanym wzrokiem na na- 
szego syna. 

— Patrzno! — rzekłam. — Olafek jest 
wykapanym ojcem! |» 

— Tak, — odrzekł, — Ale nie kocha 
ciebie tak, jak la. 

— Patrz, jak maleństwo się uśmiecha, 
— rzekłam. 

Olaf odwrócił się jednak tyłem do 
dziecka i wziął mię w swe ramiona, 

— Kochasz.nmie? — zapytał. 

Podniosłamsna-niego oczy pełne szczę 
ścia. 

— Nad wszystko w świecie... — od 
rzekłam czule. 


Koniec, , 


7 e 3 kaza: d a aai F sa 2 Gda Sk: Pi EDS 
st. 8 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, — dnia 20 maja 1926 rokan. 
/ W labiryncie życia łódzkiego. 


Kmiotek podmiejski zna się na cenach. 


Słone opłaty za liche letniska pod Łodzią. 


hamulec w posiaci taksy urzędowej. 


Przydałby się 


Bardzo aktualną, ze względu na roz- 
poczęty już sezon, jest obecnie sprawa 


wyjazdów na odpoczynek letni, a ra- 
czej — kosztów z wyjazdem związa- 
nych. 


Komuż bardziej przysługuje prawo do 
odpoczynku i poratowania zdrowia po 
znojach i trudach całego roku, jeżeli nie 
łodzianinowi, oddychającemu wiecznie 
specjalnie ciężką, bo prawdziwie „łódz 
ką“ atmosferą kurzu wielkomiejskiego 
oraz gorączki geszeiciarskiej... 


VETO KIESZENI. 

Aliści —, prawo prawem, potrzeba po 
trzebą, a warunki ekonomiczne — nieza- 
leżnie od niczego — stawiają każdemu 
przeciętnemu łodzianinowi swoje veto. 

I tak więc: o wyjeździe zagranicę nie 
można marzyć nawet. Rzadko kogo stać 
bodaj na kilkutygodniowy wyjazd do jed 
nej z lepszych krajowych miejscowości. 
kuracyjnych. Najbardziej w granicach 
realnych możliwości leży już przepędze- 
nie letnich miesięcy na jednem z podmiej- 
skich letnisk, których nie brak wpraw- 
dzie w pobliżu Łodzi, mają jednak tę wat- 
pliwą zaletę, że również, bynajmniej nie 
są zbyt tanie... 


LICHY TOWAR ZA DROGIE PIENIĄ- 
DZE. 


Ba — nawet nieproporcjonalnie dru- 
gie, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że naj- 
bliższe okolice Łodzi nie dają spragnio- 
nemu łona natury mieszkańcowi przeważ 
nie nic poza piaszczystym, monotonnym 
krajobrazem, nieurozimaiconym ani góra- 
mi, ani wodą.. Same siedziby letników 
również nie odznaczaja się prawie nig- 
dzie żadnemi wygodami, składając się z 
jednego lub dwu giasnych pokoików o ni- 
skim pułapie, pozbawionych wszelkiego, 
najprymitywniejszego bodaj  komiortu, 
jakim jednak odznaczają się bodaj ostat- 
niorzędne wille w najdrobniejszych miej- 
scowościach letnich gdzieindziej... 


IM DALEJ, TEM TANIEJ. 

Nie krępuje się jednak łódzki koloni- 
sta podmiejski, i za więcej niż skromne 
domicyljum każe sobie często nader sło- 
no, zapłacić. To też przemyślniejsi łodzia 
nie w tym rol edu na brak go 
tówki bardzi: kiedykolwiek 
starają się o inne wyjście z położenia, re 
zygnując z letnisk w bezpośredniein pobli 
żu Łodz wilegjatury wiejskiej 
bardzo nawet od Ło- 
dzi odległych okolicach kraju. 

Jadą więc łodzianie w tym roku nie- 
tylko pod Tomaszów, lub za Piotrków, 
ale i o wiele stosunkowo dalej, bo aż pod 
Włocławek, nawet Białystok lub Wilno, 
by tam osiedlić się na szczerej wsi. Róż 
nice w cenach nalmu letnisk położonych 
w tych odległych od Łodzi stronach są, 
istotnie tak znaczne, że wszelkie koszty 
i niewygody przejazdu bierze się chętnie 
Ww ri ibe. jako zło mniejsze, a nieod- 
zowie. 


ALE CZĘSTO I TO JEST NIEMO- 
ŻLIWE. 


Letniska, położone daleko od Łodzi, 
mają jednak jeszcze i tę wielką dla nie- 
jednej rodziny niewygodę, że zamieszkali 
tam letniey - łodzianie pozbawieni są czę 
lędu na czas i koszta przejaz- 
ego kontaktu z Łodzią. 

Zaś niejeden łodzianin może sobie po- 
zwolić na krótki pobyt na wsi tylko wte- 
dy, jeżeli przynajmniej co dni kilka mo- 
że przybyć na dzień do Łodzi i nie traci 


w ten sposób kontaktu z bieżącemi spra- 
wami swego zawodu. 

Takie więc wyjście z położenia jest 
dla włelu łodzłan trudne i często niemo- 
żliwe w praktyce do przeprowadzenia... 

Czyż — wobec takiego stanu rzeczy 
nie byłoby pożądanem, aby sprawą di- 
chwy, uprawianej przez znakomi 
kszość właścicieli letnisk podmi 
zajął się uprawniony do tego Urząd do 
Walki Z Lichwą i Spekulacją? 

Wszędzie w Polsce, władze nakłada- 
ją hamulec na zakusy właścicieli pensjo- 


natów i odnajmujących pokoje by nie do- 
puścić do wyzysku letników — czemu 
więc nie dałoby się to samo nad Łodzią 
uskutecznić ? 

Dochodzi nas pogłoska, że Urząd Wo- 
jewódzki ma zająć się tą sprawą I w koń 
cu bieżącego miesiąca wydać obowiązu- 
jący cennik. Ze względu ua rozpoczęty 


już sezon, oraz wobec rzeczywistej po- 

trzeby, środek ten byłby przez bardzo 

wielu łodzian nader życzliwie powitany. 
(iaun) 


Dyrektor teatru: — Pragnie się pan zaangażować do ról komicz- 


nych a nie wygląda pan na wesołka... 
Kandydat: — Phi, to drobnostka. 
'baczy pan jak ją się umiem śmiać. 


Daj mi pan tylko zaliczkę, a zo- 


Pieluszki a jedwabnych koszul męskich 


Zapobiegliwa służąca. 


Panna Helena Kochówna mieszkała z 
rodzicami swemi w Bydgoszczy. Po pew 
nym czasie państwo Kochowie przenieśli 
a. córka zaś pozostała w 
chcąc 
się ze swym ukochanym 
panem Szrejderem. Lecz oto poczuła, ż 
ma zosta . Zwierzyła sie koci 
wi I ten nak do wyjazdu wr: 
nim do Łodzi, gdzie się nobiora. Usze: 
anna przystała siewapliwie i 

je. w Łodzi jednak kocha 4 
opuścił i wyiechał w niewiadomym kierun 
ku. 
się nieszcześliw 1 po 


Długi czas tuła 
bruku łódzkim bez 
mania, a l: 
zam. przy ksandrowskiej. Po 6 ty 
godni miejsce opuściła i przeniosła się 
na ulicę Spacerowa na Bałutach. 

Pewnego dnia zjawił się u Joska Szter 


na nieznany osobnik i oświadczył, że za 
pewnem wynagrodzeniem powie mu coś 
ważnego. Otrzymawszy zapłatę oznajmił 


Szternowi. iż służąca Kochówma okradała 
go systematycznie Na podstawie tego do 
ienia Koc: została aresztowana, 
prowadze! zia potwierdziła: je 


go prawdomówność. 

Ze łzami w oczach zeznała Kochówna, 
że kradła po to, by zdobyć jakie takie środ 
ki na 


wychowanie dziecka, 
spodziewała się bowiem lada dzień rozwią 
2 C terystyczne. że ze skradzio 


tych jedwabnych koszul i bluzek porobiła 
Kochówna pieluszki dla swei 

tej pociechy. 

skradzione zwróco 
no Szternow częsną ofiare grzesz 
nei miłości oddano do dyspozycii władz sa 
dowych, 


Pożar budynku cyrkowego w Stanisławowie. 


Szkody wynoszą 25,000 złotych. 


Ze Stanisławowa donoszę: 

Wybuchł tu groźny pożar w samem 
centrum miasta. 

O godzinie 5-tej przysłoniły nagle ho 
ryzont 

geste kłęby dymu, 

wydobywające się z nieużywanego obe- 
cnie, drewnianego budynku cyrkowego, 
wybudowanego przed rokiem. 

W przeciągu kilku minut na miejsce 
pożaru przybyła straż pożarna miejska, 
ochotnicza i kolejowa i 


siiny oddział wojska i policji, 
utrzymując porządek, wśród licznie ze- 
branej publiczności. 

Płomienie ogarnęły momentalnie. ca- 
ły gmach i stojące w sąsiedztwie zabudo 
wania kooperatywy „Sojusz. 

Oba budynki spionęły doszczętnie. 

Przyczyna pożaru nieustalona. Przy- 
puszczalnie, 

budynek cyrku podpałono. 


Szkody w*noszą ckoło 25.000 zł. 
osz: wódki 


ZAMIAST FELJETONU. 


Giy pech przedladii... 


W tych dniach pani Buba rzekła z uie 
zwykłym zapałem do męża: 
— Nie myśl już o naszem letnisku! Po 


stanowiłam urządzić je sama. a tobie o- 


szczędzę wydatków. 

— Jakim sposobem? 

— Założę pensjonat na lato. 

— Przecież nie znasz się na tem? 

— Wielkie rzeczy! Wezme odpowied- 
nią służbę i wszystko pójdzie doskonale. 
To jest interes bez ryzyka, 

z A kapitał na prowadzenie pensjona 
tu 

— To zbyteczne. Trzeba dać tylko za- 
datek na komorne, a później moja kliente 
la wniesie oplate zgóry i bedzie kapitał. 

— Skąd klientela przy obeonel biedzie? 
Zresztą wszędzie teraz konkurencja. 

— Nie obawiam się jej wcale. Mamy 
sporo znajomych i wszyscy do mnie poja 
dą. Zobaczysz 

 — Masz już upatrzoną miejscowość? 
— Jutro bedę u Migdałkiewiczów | 
Wśwbskiej, abv ich namówić do si 
pewnością pojadą i pociągmą swoich 
mych. a miejscowość niech sami wybiorą 
Mnie wszystko jedno. 

Nazajutrz po wizycie u przyjaciół pani 
Buba wróciła do domu mocno skwaszona. 

— Jak tam twoje projekty? — zapylal 


Wyobraź sobie, co za pech! Międał 
owa zakłada KZ w ać 


dasz pokój projektom? 

— Co mowu? Przecież nie brak nam 
znajomych. Zreszta głównie liczę na Stefę 
i jutro do niei wpadnę, Oni maja olbrzymie 
sona i zapelnią mi pensjonat z pewno- 
ścią. 

— Może pojadą zagranice? 

— Wątpię. bo nie było o tem mowy. 
Stefka pochwaliłaby się z pewnością. 

Nagle służąca wniosła list. nadesłany 

cztą miejską. 

— Widzisz, o wilku mowa... — zawoła 
ła pani Buba. — Jest list od Stefy? A co 
jej się stało? 

Pani Buba rozdarła nerwowo kopertę, 
przebiegła pismo wzrokiem i zawołała: 

— Wiecie państwo, że świat się koń: 
czy! 

— Co się stało? — zapytał maż, 

— Pisze Stefka, że ma zamiar założyć 
pensjonat nad morzem i goraco nas zapra 
sza. 

— Musisz więc zrezygnować ze swoich 
planów. 

— Mnie zawsze pech prześladował! — 
zawołała pani Buba i wybuchmeła płaczem 


APOLLO -APOLLO | 
A Dziś Premjera? ig 
| Poraz pierwszy w Łodzi! 
i Kobiecy Harry Peel | 
i Eddie Polo | 
Urocza Amerykanka 
Pearl White 


w rolach głównych awanturni- $ 
czego dramatu pt. 


„W. podziemiach drapaczy nieh“. 
2 Serje — 12 aktów razem. 


ODEON = ODEON 


Dziś! 


Pany w Dobie Simy. 


Komedja salonowa w 7 aktach. 
w roli głównej: 
Colleen Moore. 


CORSO = CORSO 


Dziś!. 


l» $nienią w zawody. 


2 Setje razem, Całość 12 aktów. 
w roli głównej Harry Peel. 
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Niez 


rozumiany 


m ą Z. 


„Tajemnica harmonji małżeńskiej polega na. 
przetrwaniu krytycznych pięciu minut”. 


Do chłopięcej figury i damskich spor- 
towych spodni nie nadaje się dawny, ste- 
reotypowy typ „niezrozumianej żony”. 
Tem niemniej jednak 

„niezrozumiana żona” 
istnieje, jak istniała, tylko zachowt 
obecnie tak jak „niezrozmniany mąż”. 


Doświadczenie bowiem uczy nas, że 
istnieli też od początku ś 
niezrozumiani m 

Każdy nierozumiejący ny mąż, 

jest jednocześnie niezi inianym me- 

żem. Gdyż żona jest dlatego niezrozu- 


miana. że 
sama nie rozumie swego męża. 


Są mężowie, którzy swych żon nie ko” 


chają, nie troszczą się o nie i zaniedbują 
nieraz dla innych — o takich nie będzie- 
my mówili. Ale są inni, o których żony 


z tkliwością mówią, że są przez nich ko- 
ne, żę widzą ich usiłowania podejmo- 
rane dla utrzymania wzajemnej harmo- 
a jednak ze smutkiem twierdzą, iż mę 
zowie ich nie rozumieją, 
j eją na opak. 
? Rzecz jasna, — zna- 
czy to, że żona także nie rozumie męża, 
że oboje nie zdają sobie w i 
wy ze swych pragnień, dą: 
czyli ze swych psychicznych stanów. 
ona w takich wypadkach dysharmo* 
nii małżeńskiej 
reaguje najczęściej niedomaganiem fizy- 
cznetm, 
aeurastenją, histerją, nerwową depresją 
itp. mężczyzna 
ucieka się zwykle do narkoz 
iego rodzaju co tytoń, alkohol, sport; zbie 
ra chrabąszcze, znaczki pocztowe, zdwa- 
ja swą zawodową pracę, przesiaduje ca- 
temi godzinami w restauracji, cukierni, 
klubie. przy bilardzie, przy kartach — jed 
nem słowem 
stara się ial najmniej w domu przebywać. 
Pomiiająe tytoń, alkokol i hazordow- 
ne gry, przyznać trzeba, że reakcja męż- 
na niedociągnięcia i roźdźwięk w 
ństwie 
stoi © niebo wyżej od reakcii kobiet. 
Ku pochwale tych ostatnich nadmie- 
nié należy, że w dzisiejszych czasach i 
oue szukają „wyrównawczych atutów“ 
w sporcie npa w pracy społecznej, w nau 
ce języków obcych, w rozwijaniu swych 
artystycznych zdolności itd. strzegąc się 
popaść w uświęcone już niemal trady- 
cią 


kobiece „nerwowe stany”. 
Wracając do tego smutnego objawu 
„niezrozumienia się“ wzajemnego, to wia 
domo. że ludzie, 
którzy są dla siebie obojętni, 
nie potrzebują się rozumieć i nie myślą 


JERZY SOSNK.... 


RYWALKI. 


(Studjum). 


Raczej poddawał sie biernie ucziteiu, 
niż niem kierował. Pozwalał nurtowii rzir- 
cać jego istotą. bezplanowo. bezkry: 
nie i znajdował w tem rozkosz, © 
bił. Nie interesowało go weal 
kocl 
na 


zgi- 

e, jak długo 
ak dlugo kochać bedzie. Nie zasta 
iał się nad tem. czy to coś. co poczytia 
robić w tym lub owym momencie czy 0- 


kresie iero miłości. jest słuszne, logiczne, 


czy nie. 
Tembardziei nie badał jei stanów psy- 
chicznych. Wcale nie chciał. bv ich nczu 


cie było czemś, co w nich powstało. Ra- 
czej był skłonny wierzyć i pragnał, by tak 
było. że to oni oboje, z niezbadanych wy- 
roków: losu, dostal! się w orbite 2 
jemnicv. w kolisko niesłychane: 


Oni są przypadkowa parą przechodni. © 
których ona, wielka, ona poteżna. zawa- 
dziłą krajem czarodziejskiego płaszcza po 
drodze. I zaplatáli się. A kiedy moment na 
dejdzie. że spowiiająca ich poła rozlużni 
stę i odwinie na wietrze — któreś z nich 
pozostanie, któreś z nich ocknie sie z pięk 
nego omdlenia. 

Ocean stat się naokól. 
tranatowa czasza. 


niby wklęsła, 


się na to skarżyć; ludzie nienawidzący 
się natomiast, rozumieją się zawsze! 

A tylko ludzie, którzy się kochają, 
płaczą nad tem, że się nie mogą zrozu- 


Wszak: „nie rozumiesz mnie!“ zna- 
czy zawsze: „ty nie wiesz, jak bardzo cię 
kocham i nie rozutniesz jak nieskończenie 
chcę być przez cieble kochaną!“ 
Niezrozumianą stroną jest ta, 
która mniej uczyc? ym 


niż go* pragnie, a właściwie otrzymuje je 
nie w tej formie za jaką Świadomie czy 
nieświadomie tęskni. 

Kiedy dwoje młodych ludzi zawiera 
związek małżeński, dowodzą tem samem, 
że mają oboje szczery zamiar, mocne po- 
stanowienie, wolę i pragnienie 

rozumienia się wzajemnego. $ 

O cóż więc rozbija się później tyle do- 
brej woli? 

Pewna mądra kobieta po długoletniem 


NIE Zrozumiały powód. 


Adwokat: — Znowu czuć od pana wódkę. A mówiono mi że na- 
leży pan do towarzystwa wstrzemięźliwości. 
Klient: — Tak, ale jeszcze nie zapłaciłem składki. 


Zgon ostatniego sułtana tureckiego. 
Jak żył i umarł Mohamed Vi? 


W'San Remo zmarł 35 potomek Osma 
nów, 
ostatni sułtan 1 kam oane VI. Weha 


Był to także AE władca turecki, 
który umarł na wygnaniu wśród głaurów. 
Sam on wciekł ze swej oiczyzny z oba 
wy przed Kemalem Paszą, a ta ucieczka 
była usprawiedliwiona, jak zaświadczył o 
tem dalszy stosunek rządu angorskiego do 
innych członków rodziny sułtańskiej. 
Mohamed VI oskarżony przez kemali- 
stów o porozumiewanie sie z państwami 
koalicii, 
nie otrzymał od nich ani jednego piastra. 
Sam jednak był dość przezorny. aby się 
o swoja przyszłość zatroszczyć. Uciekając 
zagranicę. zabrał on z soba dosłownie 
wszystko. co w pałacu sułtańskim nie było 


è 


Po jej dnie sunął okręt, kołvsząc się 
wdzięcznie. 

Noc. ciepła noc drugą czasze odwróco 
ną ustawiła nad morzem. Świat więc Jóro 
wi. rozciągniętemu na leżaku pokładowym 
przedstawiał się niby dwie wydrażone pół 
kule, zestawione razem brzegami, granato 
we f pachnące. 

Jór myślał sobie, że tak=samo zapobi egli 
wie. jak te fale. zaglądała mu w oczy ona. 
Ileż razy wyczuwa? tajemny niepo! 
który tak poruszał jej i 
rzone wody? U 


bardzo pragnie słowa uspokojenia, słowa 
otuchy. — Trwożliwe powieki przystrwała 
blisko jego warg, — potem musk 
likatne siatki włosów. otaczające konchę 

rałtem usłyszeć — to sło- 
„ Może szept... 

Z cichem westchnieniem odsuwała glo- 
wę. Głos tajemniczy. który zawsze jej po 
wtarzał w noce zamyślenia, że on jest tyl- 
ko obok niej, a nie w niej, rozbrzmiewał 
czasami w grom huczący. w orkan, które 
go bała się panicznie, bo wiedziała. że zni 
szczyć fa może. Poza soba czuła wielką 
kraine, wiele krain i nieznanych światów, 
po których sie błąkał myśla i duchem. Czu 
ła je. ale ich nie widziała... To stanowiło 
źródło owego niepokoju. W dodatku we! 
jej się zdawało. Że idzie stamtad zew. 

$ przeogromme wołanie do niego. 2 

możę chwilą. kiedy Jór podniesie 
się i za owem wołaniem — pójdzie. Mdłała 


wmurowane lub przybite i zabezpieczyw 
szy sobie w ten sposób przyszłość. 
uciekł parowcem brytyjskim na Malte. 

Kiedy kemalistowski minister skarbu, 
pełen pięknych nadziej, że uda mu się skon 
iiskować majątek sułtański. znalazł się w 
pałacu sułtańskim, nie zastał tam nic. tyl 
ko pustą klatkę. 

Po zgonie Mohameda V w czasie woj- 
ny światowej wstąpił na tron 

zmarły świeżo Mohamed Vi. 
Przeszłość jego była niezwykła, W Tur 
cji istniał mianowicie zwyczaj 
zgładzania ze świata wszelkich możliwych 
konkurentów do tront 

i dlatego matka jego, obawiając sie, ażeby 
jej syna nie zgładzono, oddała go na wy 
chowanie do jednego ze swych ogrodni- 
ków i ten książę po dojściu do pełnoletiio 


ź trwogi przed odpowiedzia na swoje nie- 
me pytania, Lecz Jór nie odpowiadał, — 
nie potwierdzał. ani przeczył. Uśmiechał 
się tylko. a uśmiech ten znienawidziłaby, 
gdyby nie to. że był piękny. iak odbicie no 
larnei zorzy na błyszczącym lodowcu. Tak 
nawidziłaby. zdyby nie to, że go ko- 
chała, ten uśmiech, Ach. może on właśnie 
był najważniejszy w Jórze? 

Kochał ją to prawda. Ale wiecej ko- 
chat tęsknotę. tę dziwną pania, co go wola 
ła z tamtych, odległych krain. Bo sty! 
jej wołania — tylko dotąd nie chciało mu 
sję ruszyć, wyrwać z miłosnej kołyski. Mó 
ił. że kocha, i to było prawdą, — ale 
wieczności do ich związku. Uśm 

gd y słyszał zew Tajemnicy, zew 
wnei Pani. Być możę, że jei to odbi 
ziala w jego oczach wtedy. gdy strasz 
zdrość szarpała rozum na strzępy. 
można być zazdrosna o dziwną 
Pania? Jór znów się uśmiechał. Płakała 
bardzo, gdy jechał w tę podróż. Zapłecio- 
ne na szyi Jóra ramiona silne były, jak sta 
lowe więzy i siłą ię rozrywać musiał przy 
pożegnaniu. On? Żałował zapewne. Ale 
nieznane światy śmiały się doń przez sen.. 
Jór kołysał się zlekka na łeżaku. w aksa- 
mitnym granacie nocy i morza. 

Jór uniósł! się na leżaku Wzrokiem 
pełnym nagłych przeczuć wpił sie w: czar 
ną przestrzeń nagłych przeczuć wpił się 
w czarną przestrzeń w: kierunku biegu stat 
ku. Wyglądała niby tunel, niby symboli- 
czna powietrzna rura. Okręt wpadał w mią 


małżeńskiem pożyciu pisała w swoim 
pamiętniku: 

„Tajemnica harmonji małżeńskiej po- 
lega 

na przetrwaniu krytycznych pięciu 

minut”, 

Chodzi jej o pierwsze pięć minut po 
przybyciu męża do domu. Żona wów- 
czas oczekuje zwykle, ażeby ją małżonek 
mile powitał i wyraził 
radość, że ją Ni 0 kiikugodzinnej roz- 

łące. 
A tymczasem doświadczenie uczy, iż 
mąż przeważnie przychodzi do domu zi- 
rytowany i zamiast czułego z żoną przy- 
witania 
wyciąga się wygodnie na sofie, 

bierze gazetę do ręki, lub inną obojętną 
sprawą się zajmuje. 

Jeśli żona jest wrażliwa i drażliwa za 
rzuca mężowi bezwzględność i brutal- 
ność. W naprężonej sytnacji 

lada ostre słówko wywołuje burzę 
i nastrój domowy zepsuty na kilka godzii 
lub nawet na resztę dnia! A że ani jedno” 
ani drugie 

nie poczuwa się do winy, 
więc też żadne nie robi pierwszego kroku 
do zgody; tym sposobem nieporozumienie 
trwa jeszcze i nazajutrz, a nieraz i dni na: 
stępnych... 

Mężczyzna jest 

w pewnej mierze ociężały 
w swem życiu uczuciowem, nie może tak 
łatwo zmieniać nastrojów iak kobieta i 
potrzebuje czasu, aby się z człowieka pra 
cy zawodowej: szefa biura, lekarza, ad- 
wokata, czy innego „businessmana“ 
przedzierżgnąć w tkliwego ojca rodziny 
i zadaniem żony jest mu w tem przeobra 
żeniu dopomóc, a nie przeszkadzać! 

Oto co żona powinna przedewszy- 
stkiem zrozumieć i wykonać: w ciągu 
pięciu krytycznych minut swego męża — 
mówmy otwarcie — 3 

ponownie zdobyć! ra: 
Po FERE TTE TEE PPOR ET ZIE 


ści sam został ogrodnikiem 

Jako zwykły ogrodnik pełnił on she- 
żbę w ogrodach swego stryja Abdul Azi- 
sa, później zaś u jego trzech braci, aż 
wreszcie wyszło na jaw jego poc 
co doprowadziło do tego, iż osiadł on 
wreszcie na tronie. 

Człowiek fen przez całe swe życie nl- 
czego się więcej nie uczył, jak tylko rze- 
miosła ogrodniczego, nie znał się na ża- 
dnej innej sztuce. I on, 

zaledwie umiat się podpisać, 
wyniesiony został przez orkan wojenny, 
na stanowisko sulfana, on musiał upra- 
wiać sztukę polityczną. Nic dziwnego, 
że w końcu powinęła mu się noga. Angli 
cy, którzy watwili mu ucieczkę, sądzili 
że mając w swych rękach sułtana i kali- 
fa w jednej osobie, żyją go za narzędzie 
swojej polityki. Tymczasem Kemal Pa- 
szą pokrzyżował fe plany, albowiem 
zniósł zupełnie urząd sułtana i kalifa. 
W każdym razie zmarły sułtan mógłby o 
sobie powiedzieć, że od kolebki do grobu 
stąpał po kwiatach, stąpał po nich jako 
ogrodniczek, a później jako sułtan. 


pędził w otwartą gardziel, pchany fataliz- 
mem, wciągany prądem niezmożonym i 
chybkim. Co tam było? 

Tam właśnie leżała kraina Tesknoty. 
Stamtąd szedł zew, dziwmei Pani | Jór sły 
szał go teraz wyraźnie, Był mocny. działał 
f krzyk zaw 


sam z nim razem, 
Jednocześnie Jór poczuł 


niby 
atła, która prz 
go w mron 
nat wielki cień. z był to 
cień jasny. Odchodził... odchodził w pelne 
morze, zrazu olbrzymi, od nieba do wody 
potem zmniejszający się perspektywicznie 
„ a'wiedział zar 
kładnie, że Cień ten coś mu 
oderwało się odeń. coś tam 
kształcie brylantowego płz w 
Jór, pęd Zi tajenmiczy tune! — naprzód. 


muge 
la po 
Na lewo 


brylantowego < 


ka, i farata z nia... 

* Tör schylit głowę i zamyślił się głębo- 
0. 

Nagle zew tajemniczy, 


tamten zew. 
gromem uderzył Jóra w piersi. Fala 
krwi zalała serce. Myśl, iak harpun u- 
skrzydlony, pobiegła w mrok tunelu. Tak 
tam była ona, dziwna' Pani, — Tęsknota! 

Jór rzęsy swoje, sperlone wilgotną 
pieszczotą wód, nadstawił słabemu, 0- 
WaS wietrzykowi, dmącemu stam- 


Br. 4 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE" — data 20 maja 1926 roku. 


Sto funtów szterlingów za jeden włos. 


Szlachetny czyn bogatego Anglika. 
Wyratowana z nędzy rodzina. ý 


Pewien bogaty Anglik zatrzyma? się 
w Wiedniu przez kilka dni i wszedł tam 
do fryzjera w chwili, gdy jakaś mała 
dziewczynka oflarowała iryzjerowi na 
sprzedaż 

swoje piękne włosy, 
żądając za nie 20 złotych. Ale fryzjer da 
wał jej tylko 8 złotych, a w końcu oflaro- 
wał jej 10 złotych, na co się zgodziła. 
Fryzjer 
wziął już nożvce do rąk, 
ażeby uciąć jej włosy; w tejże chwili za- 
wołał Anglik: „Zatrzymaj się pan!“ i za- 
pytał dziewczęcia, dlaczego chce włosy 
sprzedać. Dziewczynka odpowiedziała 
„mu, że ojciec jej był bogatym fabrykan- 
tem, ale przez jakieś nieszczęście utracił 
majątek, matka leży chora, chcąc więc ra 
tować rodziców 
od śmierci głodowej, 


pragnie sprzedać swoje włosy. Słowa te 
wzruszyły serce bogatego Anglika, rzekł 
więc łamaną niemczyzną: „Kochane dzie 
cko! sprzedaj mnie twoje włosy, jA wię- 
cej zapłacę”. Równocześnie wyjął z port 
feln banknot na 

100 funtów szterlingów 
i podał go dziewczęciu ze słowami :-„Pie 
niądze oddaj twemu ojcu, on już z tem 
da sobie radę". Następnie wziął noży- 
czki do ręki i rzekł: „Na pamiątkę odci- 
nam tobie 

+ tylko jeden włos!“ 
1 odciął jeden włos, włożył go do portie- 
lu i oddalił się natychmiast, zostawiając 
oszołomione szczęściem dziewczę i zdzi- 
wionego fryzj..a. Ojciec dziewczęcia 
założył sobie handel kolonialny, a dni nę- 
dzy skończyły się dla tej rodziny. 


Przytdczna gwardia młodej miljonerki 


składa się z dziesięciu, herkulesowej budowy, 
bokserów. 


Sztuka wydawania pieniędzy. 


W salonach Nowego Jorku i Chicago 
omawiane jest z żywem zainteresowaniem 
romantyczne małżeństwo jednego z mag 
natów amerykańskich. Małżeństwo to nie 
dłatego jest osobliwe, że jeden z królów 
przemysłu i handlu amerykańskiego popro 
wadził do ołtarza skromną panienkę ze 
sklepu, ale także z tego powodu. że 
narzeczony liczy lat 68, a panna młoda do- 

piero lat 15. 

Młoda żona krezusa amerykańskiego 
mogłaby być jego wnuczką. Tym świeżo u 
pieczonym. a tak odważnym małżonkiem 
jest znany przemysłowiec Edward West 
Browning. 

W ubiegtym tygodniu poślubi? on 15-iet 
nie dziewczę ze sklepu, Francis Heenan. 
Miljarder musiał pokonać niejedna prze- 
szkodę. zanim osiagnal ręke ukochanej. 

Zaciętym przeciwnikiem był dawny na 
rzeczony pięknej dziewczyny. 23-1efmi mło 
dzieniec, 

zawołany sportowiec. 
footbałista o herkułesowej postawie. Fran 
cis Heenan jednak oparła się zakleciom mi 
łości. mając do wyboru młodego. ale ubo 
giego człowieka i szalenie bogatego star- 
ca. zdecydowała się przyjać reke bogacza. 

Odpałony footbalista nie dał za wygra 


ną. Napisał on do niewiernej narzeczonej 
list, prosząc o ostatnie spotkanie. To ostat 
nie rendez vous smutnie się skończyło dla 
praktycznej młodej Amerykanki. albo- 
wiem zrozpaczony amant widząc. że proś 
bv jego nie wywierają skutku. 

oblał twarz dziewczynie witryolejem. 

Młodą dziewczypą ciężko noparzoną, 
bez przytomności odwieziono do szpitala, 
gdzie pozostawała pod opieka lekarską 2 
miesiace. Odrzucony wielbiciel napisał do 
niej tymczasem drugi list, w którym groził 
jej dalszemi aktami zemsty w razie, gdy- 
bv poślubiła miljonera. Wszystkie te zroź 
by nie wywołały żadnezo skutku. Brow- 
ning poślubił swą wybraną. a celem obro 
nienia jej przeciwko zamachom. 

zaangażował 10 bokserów. 
którzy tworzą rodzaj gwardii przybocznej 
i strzegą pilnie wejść do willi, w której tak 
nierówna para przepedza miodowe tyrod 
nie. 

Amerykańskie pisma stwierdzają, że 
młodziutkie dziewczę ze sklepu szybko we 
szło w swoją role małżonki magnata. Mło 
da pani Browning otrzymuje dziennie na 
swoje drobne wydatki 1000 dolarów. Po- 
siada ona już doskonale sztukę wydawania 
tych pieniędzy w ciągu jednego dnia. 


Inwazja chrabąszczów. 


Brzęczenie, czy łoskot śmig samolotowych ? 


Plaga chrząszczy majowych nawiedziła 
całe środkowe Niemcy. Miejscami latają 
one w takich masach. że przypominają 


6 
chmury i zasłaniają niebo a wwdają tak 
silne brzęczenie, że przypominaja łoskot 
śmię samolotowych. + 


Małomówność prezydenta Coolidge'a. 


Prezydent Coolidge słymie z malomów. 
ności. Z pośród mnóstwa anegdotek na ten 
temat zanotował pewien, dziennik paryski 
tę, którą opowiada? uczestnik ostatniej wy 
cieczkt amerykańskich właścicieli hoteli 
do Europv. 

Pewnej niedzieli prezydent wrócił z ko 
ściołą | zasiadł w fotelu. Pani Coolidge, 
prammąc się czegoś dowiedzieć. zapytała: 

— Czy było dużo ludzi w kościele? Na 
jaki temat było kazanie? 


Prezydent podnióst głowę i wwrzekł: 
e? 

— Na jaki temat było kazanie? 

Prezydent pomyślał I odrzekł: 

— Na temat grzechu. 

— I cóż pastor mówił? 

Nowa chwtla ciszy, wreszcie prezydent 
odpar}; 

— Potepit grzech. 

Dalsze naleganie okazało sie bezużyte 
czne. 


Ciekawe obliczenia amerykańskich pism. 


Obieg pieniężny w świecie. 


Jedno z fachowych 
skich przeprowadziło 
czenie co do nasycenia 
krajów 


pism amerykafń- 
skrupulatne obli- 
poszczególnych 


obiegiem pieniężnym. 

Chodzi o wykazanie, ile jednostek goto- 
wizny przypada przeciętnie na głowę lud 
ności 

Z liczb tych wynika, że 

największy obieg posiada Francja — 
całe 48 dolarów. Dalej idą: Anglja — 
44 dol.. Stary Zjedn. — 41 dol, Włochy 


poprostu niewiarogodnie, mamy w obie- 
gu na głowę, po przeliczeniu obiegu bile- 
tów i bilonu na dolary po kursie 9 zł. za 
dolara — 
zaledwie 3 dolary... 

Czyż dziw, że dyskonto idzie na wa- 

zę złota, a brak kapitału obrotowego 
dusi życie gospodarcze. 
Anglia posiada wysoko rozwinięty obrót 
pieniężny (czekowo - rozrachunkowy) i 
jednak ma 
piętnaście razy wł 


— 22 dol. Cóż tedy może się dzi 
W Polsce te stosunki wyglądają sce ponad to, co się dzieje... 
EN KORZENI 


Nr. 116 


Mrysa- ala wykluk oy dononienej madale. 


Znana jest rzeczą, iż w każdym Wło- 
chu, nawet qajkułóuralniejszym. znajdą się 
w jakimś ciemniejszym i dalszym zakątku 
duszy 
cienme zmory przesądów I zabobonów.,, 

Do czego te zmory mogą doprowadzić 
świadczy niezwykła zbrodnia. której do- 
konał onegdaj w Medjolanię malarz Carlo 
Dozetti. Dozetti pozostawał od kilku lat 
wi stosunku miłosnym z piękna l 

demoniczną modelka 
znaną pod pseudonimem „Sole". „Sole“ 
stała się złym duchem malarza. potworną 
pijawką, która wysysała zeń 
wszęlkie soki żywotne, 


Istota 


` Obłąkany czyn zakochanego. 


Wreszcie za radą przyłacieła ndał sie 
do kabaląrki, Ta oświadczyła mm. że mo- 
delka go kocha, ale jej złe spoirzenie be- - 
dzie w przyszłości powodem 

wielkiego nleszcześcła. 

Na prośbę malarza o podanie rady, ka 
balarka odpowiedziała: — Rób pan, jak n 
ważasz. 

Wówczas zaślepiony w swei miłości 
kochanek pobiegł do mieszkania modelki i 
znaleziona tam 

długą szpifka od włosów 
wykłuł jej oczy. 

Dokonawszy tego. strasznego czynu o 
przytomniał i sam oddał się w: ręce policji. 


snów. 


Nie wszystkie sny wypływają z własnego „ja“. 


Teoria, że nie wszystkie sny biorą 
swój początek z własnego „ja“ znajduje 
coraz więcej zwolenników. 

Teoria ta przypuszcza, że istnieją i poza 
nami inne snutwórcze siły. Nasze włas 
ne „ja“ częstokroć nic nie wie o treści i 
relacji snów, a nawet nieraz broni się 


przeciw wydarzeniom jakie w snach na 
nas nacierają. Lecz i sny odsłaniające 
oku czy uchu nadziemskie wspaniałości, 

nie mogą pochodzić z naszego ciała. 
Muszą być zatem jakieś czynniki niezna- 
ne, poza ciałem naszem, które powodują 
pewne kategorie snów. 


/ 
Krateczki sądowa. 


Kobieta: a 


Wojowniczość pani Chany. 


Małżonkówie Falatyccy słyną ze 
swych awantur na Bałutach. Pan Fala- 
tycki, acz starozakonny lubi sobie popić 
maleńko i w stanie nietrzeżwym urządza 
burdy na ulicach, za które policia później 
ściąga zeń grzywnę. W takich wypad- 
kach pani Chana czyni małżonkowi gorz 
kie wyrzuty i to głosem donośnym rozle- 
gający się po całej posesii. W uroczy- 
ste święto Paschy pan Kałma Falaty- 
cki spity, jak nieboskie stworzenie po- 
źgany został nożami, zaś akurat przed sa 
memi Zielonemi Świątkami opuściła go 
magnifika nie na długo, bo tylko na 1 mie 
siąc wprawdzie, który ma spędzić w kry 
minale. : 


WOLĘ ADWOKATOWI DAĆ, NIŹLI 
DŁUG SPŁACIĆ. 


P. Kalma Falatycki prowadzi war- 
sztat stołarski na większą skalę, żona zaś 
jego ma skład drzewa opałowego przy 
ul. Kielima 11. Pomimo dwóch źródeł do- 
chodu, państwo Falatyccy zadłużeni są 
po uszy, czem się zbytnio nie przejmują, 
albowiem z zasady nie uważają za stoso- 
wne zwracać pieniędzy należnych bliź- 
nim, t 
Największy jednakże kłopot miał p. 
Kalma z panem L. S$. znanym obywate- 
lem miejscowym, któremu winien był 401 
zł. Pan L. S. nie chciał się zgodzić na 
sprolongowanie na lat kilka terminu płat- 
ności weksla. Pani Chana Falatycka w 
sprawie tej zajmowała stanowisko wręcz 
oporne, to jest namawiała męża swego, 
by długu nie płacił. 

-— Wolę dać 100 złotych adwokatowi, 
niźli temu gojowi 400! oświadczała rezo- 
lutnie ta rozkoszna kobietka. 


POPIÓŁ JENO I GRUZY ZASTANIE 
KOMORNIK! 

Pan L. S. nie mając innej rady zmu- 
szoty był wystąpić przeciwko Falaty- 
ckiemu na drogę sądową. Sędzia pokoju 
X-ego okręgu zarządził zabezpieczenie 


powództwa na sumę 400 zł. 


komornik. 


Przykra misją opięczęfowania. nicho- 
mości państwa Falatyckich przypadła w 
udzigle zacnemm panu Suzinowi. który od 
lat 25 pełni trudną misje komornika sądo- 
wego. Na jego widok bohaterski pan Kal- 
man ukrył się, na placu została jeno pani 
Chana. ukazuiąc władzy ironicznes obli- 
cze, W jej obecności nałożył komornik a- 
reszt na piękne meble w mieszkaniu į na 
część drzewa opałowego na placu. 


Gdy tylko komornik poszędi, pani Cha 
na oświadczyła znajomym, że gdy komor 
nik przyjdzie po raz drugi w celu dokona 
nia licytacji, zastanie jeno popiół j gruzy 
To samo oznajmiła wierzycielowi panu L. 
S, Wówczas ten. acz katolik udał sie do ra 
bina, prosząc, abv wpływał na Falatyckie 
go..by pieniądze zwrócił. Pertraktację wła 
dzy duchownej z dłużnikiem rozbiły się 
jednak o jego bezwzględny upór. 


ŁADNA LICYTACJA. 


Nadszedł dzień licytacji. Pan komornik 
Suzin wybrał się w drogę do Falatyckich 
w towarzystwie paru kupców. reflelctuiq- 
cych na nabycie sprzętów. tych państwa. 
Gdy iednak przybył na miejsce. stanął w 
osłupienin: meble z nałożonemi: pieczęcia 
mi zmiknęły, miejsce ich zaś zajeły stare 
połamane į ohydne graty. Na placu zaś ne 
miejscu stosów drzewa opałowego w 
ła garstka popiołu. Pani Chana dotrzyma 
ła przyrzeczenia. 


Pan Suzin w żaden sposób nie mógł so 
bie uprzytomnić tego, że Chana Falatycka 
w obecności której czynił załęcie mogła 
dopuścić się czegoś podobnego. Stwier- 
dziwszy przy świadkach czym pani Chany 
zakorminikował o nim władzom sadowym. 

W dniu onegdajszym pani Chana stanę 
ła przed sądem pokoju 10-go okregu, 

Pełnomocnik powoda w ostrych sło- 
wach napiętnował bezprawnv czyn oskar 
żonej, domagając się dla ntet taknajsurow 
szego wymiaru kary. Ze względu na przy- 
znanie się oskarżonej do winy, sąd świad- 
ków: nie badał I no naradzie skazał ją na 
jeden miesiąc więzienia. wicz. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“, 


Wędrówka graczy. 


Zwycięstwo Barcelony. 


Ciszewski, b. napastnik Cracovii wy- 
stąpi w warszawskiej Legii w naibliższą 
niedzielę podczas meczu wojskowych z 
Czarnymi w Radomiu. 

Snopek J.„ bokser polski po pokona- 
miu we Wrocławiu Niemca Wiesnera, zo 


stał zaangażowany do wrocła 
klubu bokserskiego „Punbing Ciu 

W Barcetonie mistrzostwo ji 
anji zdobył słyony klub B 
Bilbao 3:2. 


3arcelona, 


Odezwa profesorów uniwersytetów. 


Piłka nożna doprowadza ludzi do histeriji. 


Jak donosza z Nowego Jorku. amery- 
kański związek profesorów umiwers 
tów wydał odezwę, w której potepi. 
dawanie się studentów namietnie 

grze w pitke nożna. 

Związek stwierdza, że gra ta wywołu 
je u młodzieży podniecenie. dochodzące 2 
chwila rozpoczeda seganu gry do 

= his 


Studenci nie uczęszczają na wykłady. 
zaniedbują prace w seminariach. rozna- 


miętniają się do zakładów i traca czas na 
dyskusiach gor: 

które nic nie mają wspólnego z nauką. Do 

chodzi do tego, że uniwersytety. szczegól 

nie zamiłowane w tej grze, patrza przez 

palce na postępy uczniów 

dobrze grających w piike nożną, 

a nawet wynajmują graczy zawodowych. 

aby tylko utrzymać pod tym wzęlędem 

swą sławę į zwiększyć liczbe studentów. 


CESR HOW TORA POZEW: EENE TO ET E E W PTT A TOWA 


dederfet W zaplanowanym wagonie, 


4 dni bez pożywienia. 


Z Będzina donoszą: 
Pan Markus Goldenberg urodził sie 
w 1905 r. a mieszka w Bukaczewicech 
pow. Rohatyn w Małopolsce, 
Tedy ów p. Markus powziął 
niesłużenia w wojsku, | 


zamiar 
po krótkim. 


icez doniostym w skutkach namyśle, po- 
stanowił 


uciec do Czech. 
ślą tą zjawił się w Dzićdzi 
edt. | w porozumienie z jakimś 

'zem, który za odpowiedniem wy- 
nagrodzeniem miał p. Markusa 
przewieźć zagranicę. 
jednak by? figlarz nielada, 
ł on naszego Markusa do wa- 
znaczonego 

snecjalnia dia trzody, 

wagon zaplombował | pozostawił dezer 


Kolni 


g 


tera w ponurej samotności, lecz pełnego 
nadziei, bo p, Markus by imniej nie był 
uświ iadomiony, co do tego, że w agon nie 

przeznaczony na w viazd zagranicę. 
Siedzi tedy nasz p. Markus w wago- 


ieden duet sledzi drugi, 
dnin Markus był pe- 
i © już nie w Czechach. 
ale CONROE na drt poke r DRE 
wagon się otw 7 
cionarjusze kolej y 4 
pół żywezo z glodu Markusa, 
Odstawiono ro do Starostwa w Bę- 
dzinie, a stamtąd „ciupasem" do Rohaty- 
na. 
Tak się smutnie skończyła cztero- 
dniowa odysscja pana Markusa Golden- 
berga. 


OERIP TPRP N EAEN EE T T E EEEE REET ER S 


CIAGNIENIE LOTERII PAŃSTWOWEJ 
II-GA KLASA. 
Pierwszy dzień ciągnienia. 
Głównielsze wygrane. 

Zł, wraki Nr. 65311. 
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ZŁ 
Zł, 
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7. 49162, 40171, 56661, 58674. 59231, 
. 05069, 65946. 

175 Nr.: 1434, 1460. 1694. 2652. 
3. 6410. 8574, 8929. 9020, 11002, 
301, 13391, 14031. 16108, 17699. 
18850, 19222, 20550, 52, 21145. 


18267, 


21840, 
25486, 
30472, 
38250, 
48121, 
52588, 


23421, 
25828, 
31153, 
38991, 3 
48464, 
52626, 
58688, 58800, 3 
60627, 63694, 63949, 


MEE TEZY TYTAN! 
Komunikat. 


k 50862, 


i lbedzie. się w P: 
ch nieodwołalnie 23 I 24 maja 1926 ro- 
ku. 


Za Komitet Wykonawczy 
Pluskowski Józef. 


— dnia 20 maja 1926 roktt. 


Zycie ekonomiczne. 


Bir. T 


— 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


NGTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Zurych 50, Berlin 36.81 
— 37.19, wypłaty na Warszawę 35.66 — 
35.84, na Katowice 36.40 — 36.50, na Po- 
zmań 36.30 — 36.40, Gdańsk 45.57 — 45.63 
wypłaty na Warszawę 44,94 — 45.06. 
Londyn za 1 funt szterl. 50. 


ZAGRANICZNY RYNEK PIENIEŻNY 

Londyn. N. Jork 4.86 3/8, Hołandja 
12.09 1/4, Francja 172, Belgia 170, Włochy 
127.50, Niemcy” 20.43, Szwajcaria. 25,14 i 
pół, Data 18.53, Szwecja 18.17 i pół, Nor- 
wegja 22.43 i pół, Helsingfors 193.18, Pra 
ga 164. 25. 

Paryż, N. Jork 35.15, Szwajcarja 676. 


Zurych. Dewi Paryż 14.90, Lon- 
dyn 25.15, N. Jork 5.16,8, Berlin 1.23.1, 
Wiedeń 73, Warszawa 50, Budapeszt 


0,72,3. Bukareszt 1. 


Nowy Jork. Giełda pieniężna. Lon- 
dyn za 1 funt szterl. 4.86 7/16. Za 100 jed 
nostek monetarnych: Paryż 2.96. 


BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 19 V. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Golfu 11.000, we- 
wnątrz kraju 4.000, wywóz na kontynent 
8.000 do Angliji 1.000. Loco 18.75, lipiec 
18.22, sierpień 17.89, wrzesień 17.68, paź- 
dziernik 17.58 — 17.60, grudzień 17.52 — 
17.54, styczeń 17,45, marzec 17.52. 

Nowy Orlean, 19 V. Bawełna. Loco 
18.000, maj 18.00, lipiec 17.54, paździer- 
nik 17,12, styczeń 17.08, marzec 17.08, 

Liverpcol, 19 V. Havas. Bawełna. O- 
twarcie gieldy: lipiec 9.50, październik 
9.17, styczeń 9.08, 

Brema, 19 V. Bawełna amerykańska 
19.88 centów dolarowych za Ibs. 


fak wynadii warszawskie wpłynęły na bandel polski? 


Życie gospodarcze odźwierciadla obar 
tego niepokoju i tych 
gwałtownych wstrzaśnień, jakie przecho 
dzi życie polityczne. 
Handel, który iest i tak w bardzo silnej 
rze zredukowany z powodu osłabienia 
/ nabywczej szerokich warstw łudnoś- 
ci. przechodził w ostatnich dniach dalsze 
wstrząśnienia, 

Przez dwa dni w toku ostatnich wypad 
ków zaniepokojona ludność czyniła duże 
zakupy, zwłaszcza w dziale artykułów ży 
„wnościowych i artykułów koniecznego za- 
potrzebowania, konsumcja tych dwóch dni 
sięga w niektórych artykułach do miesięcz 
nego zapotrzebowania. zwłaszcza Świece, 
naita.cukier w miastach i t. d. Mimo to han 
del bardzo niechętnie oddawa! zapasy. 0- 
bawłając sle nie bez racji, trudności przy 
pokryciu się wobec dalszych tendencyj 
zniżkowych złotego. 

Na szczeście szybkie rezwikłanie sytu 
acii wpłyneło na gruntowna zmiane nastro 
jów walutowych i przyczyniło sie do znor 
malizowania obrotów handlowych. 

Jeszcze większe skurczenie zaznacza 


mi 


sle w obrotach zagranicznych, Poza utrud 
nieniami przewozowemi działa tu bardzo 
silnie kompletny odwrót zagranicy w dzie 
dzinie kredytowej. Zagranica bowiem żą- 
dą obecnie z reguły płatności za tow 
góry, co przy silnem wyczerpaniu gotówki 
naszego kupiectwa i trudn przy naby 
waniu waluty zagranicznej, zacieśnia nie- 
ustannie kreg obrotów. Ciekawem zjaw 
kiem jednak jest, że równocześnie nie 
osłabienia w zainteresowaniu sie zagrani- 
cznej produkcji naszym rynkiem zbytu, 
zwłaszcza Czechosłowacji i Austrii, któte 
śledzą pilnie stostmki na rynku polskim. 
Nie jest to zainteresowanie czysto pla- 
toniczne, gdyż mimo ciągłej zmiany sytua 
cji i nastroju niepokoju-przenosza się fabry 
ki zagraniczne na nasz teren. 
Wszystkie nadzieje handlu wiążą się 2 
dalszem uspokojeniem sytuacji p; 
i wyjaśnieniem losów waluty. £ go- 
spodarczy niczego nie żąda, jak tylko wy 
tworzenia warunków, w których mogłoby 
być przywrócone zaułanie do złotego, za 
ufanie to niewatpliwie jeszcze denioślejsze 
ma znaczenie w stosunku z zagranica. 


UP 


Na giełdzie zbożowej dezorjentacja. 


Warszawa. 20. 5. — W dzisiejszych 
tranzakcjach zbożowych panowała duża 
rezerwa. Kupujący żyto nie chcieli robić 
zapasów. gdyż przy obecnej cenie mąki 
produkcja przedstawia bardzo względne 
korzyści. Natomiast sprzedający zwracali 
głównie uwagę na podwyższenie urzędo 
wego kursu dolara do 10.90 co pozwala iuż 
na pewne zainteresowanie sie ziarnem eks 


rami. Zniżka kursu złotego zatem wpływa 
ła harnuiąco na zwiększenie sie podaży. 
Od tej ostatniej zaś uzależniono dalsze 
kształtowanie się cen ziarna. Płacono za 
100 kg. fr. st. załad. żyto 36 zł.. owies icd 
nolity kongresowy 37 zł. pszenica (b. 
tranz.) 57 zł.. jęczmień brow. 33 zł., na ka 
sze 31 zł.. otręby żytnie i pszenne prowin 
cjonalne 24 zł., z młynów tutejszych 26 zł 


porterów, którzy przewa: płacą dola- —— 
REERIEFEZPYECZĘ I TES SEEE UZO GRZE ROEE EC TOO RER ZTS ER OO CEE 
` 


Zagadka dla lekarzy. 


Człowiek, który jada 15 razy dziennie. 


sklamą dla znanej restau- 
kiej „Star“ jest jel właści- 
ciel, 41-letni J Casatti, z pochodzenia 
Włoch, izowany w Ameryce. 
Człowiek ten posiada 
niestychany wprost apetyt 
je dziennie 15 razy. Należy nadmie 
ażdv jego posiłek mógłby dosko- 
nale nasycić trzech dorosłych ludzi, ob- 
darzonych przęcietnym apetytem. Rzęcz 
ciekawa, iż mimo tej żarłoczności nie od- 
znacza się Casatti odpowiednią do viej 
tuszą, waży bowiem 
tylko 80 kg. 
Wszystkie posiłki swoje konsumuje Ca- 


racji 10 


sątti w sali restauracyjnej w obecności 
gości, którzy nieraz tłumnie 

otaczają stół gospodarza, 
przypatrując się jego „sprawności 
silki spożywa Casatti w ściśle określi 
nych godzinach. Jest on dla lekarzy no- 
wojorskieli 


nielada zagadką. 
Nie mogą oni pojąć, jak człowiek, przeła- 
dowujący swój A: k w tak niesłycha- 


Maszynka do robienia pieniędzy. 


Wkłada się w nią 800 


dolarów, a wyciąga... 


strzępy gazet. 


Polak, Jan Rzońca, spotkał w Cleve- 
landzie jakiegoś magika, który zapropo- 
nował mu kupno (za głupie 50 dolarów) 
maszynki 
do podwajania ilości, włożonych w nią 

pieniedz; 

Zrobiono próbę: włożono do kasetki 
pięć dolarów i po chwili wynalazca wy- 
jat z niej 10 dolarów. Zupełnie przekona 
ny tem pan Rzońca pobiegł do ban 
gdzie miał złożone oszczędności, w 
szące 


przeszło 800 dolarów, 
podjął całą sumę i włożył do kasetki. 
Wynalazcy zapłacił wmówione 50 dola- 


„rów I 


czekał trzy godziny, 
gdyż tak wielka suma mogła się podwo- 
lé dopiero potym czasie. Jakież było je- 
go zdziwienie, gdy po upływie trzech go“ 
dzin nietylko nie miał 1600 dol., ale I je- 
xo 800*dolarów gdzieś się ulotniły, a w 
Kasetce okazały się tylko 
strzępy gazet. 


Str. 8 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE“ — dnia 20 maja 1926 roku. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
otnograficzno-lisłoryczny |  przyrodr'=zy, 
Otwarto codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. £. (Płot ow a 9% Czyr=lmia 

pism | bibljotcka otwarta wodztomie od 4%  :** 

miapzkę. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA*. mi. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od zodz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNI: TÓW. PRZYJACIÓŁ i RANCJI (Plotr 
kowska 103) otwarta eodziennie od rodz. 6 
do R wiecz. z wyjątkiem świąt I platków. 

Mlielsti Klnematorrat Ośwlatowy — 

„Grunt sięnie przejmować” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 

„Apollo” W podziemiach drapaczy nieba. 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wiecz. 

„Casłno” — „O czem się nie myśli” 


Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 1 10 wiecz. 


premiera! 


Dziś wielka zalacza 


„Czary* — „Lot naokoło świata” 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.30 1 9.30 wtecz. 
Dom Ludowy —„Mozżuchin i Lisi enko", 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po poł. 
Grand-Kino. Most jęków. 

„Luna* — „Przekleństwo zakazanej mi- 
łości”. 

Pocz. przedstawieś o z. 6.00, 8.00 10.00 wiecz, 
nNowości* — „Szakale New-Jorku", 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 | 9.15, 
nOdeon”* — Panny w dobie shimmy. 

Pocz. przedstawień o rodz. 4, 6, 8 I 10 wiecz. 


„Reduła” Uj te kobietki! 
Pocz. przedstawień o godz, 5, 7.30 1 10 wiecz. 


Resursa — „Jazzband” 
Początek przedstawień o œ. 5.30. 7.15, 9 wiecz. 


Najsłynniej- 
sza gwiazda 
"filmowa — 


S. BAJGEL. 


ABLE 


KREM i 
MYDŁO 


Polski — Łazarskim — 


dzieci, uczniowi 


i szeregowi — 75 gr, 


zł. 4.50, — Członkowie „Unionu” 


telefon 27-25, do godz. 1-szej po poł, 


W razie niepogody wyścigi zostają odłożone na po- 


aiedziałek, d. 24. maja r. b. 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. | 
MANA, 


Piegi, wągry i żółte 
plamy usuwa ni 
zawodnie 


EROS 
sk. |), DRUKERA, Zawadzła M. f. 


Żądać w aptekach, 
apt i perfumerjach, 


s/ówarzyszenie spurtowe „EKIDE”, 
Plac sportowy Helenów 


ij W. niedzielę, d. '3 maja r. b. o g 4 po poł: 


Pierwsze wyścigi cyklist 


ze współudziałem najlepszych krajowych jeźdźców z mistrzem 
raków na le, 
Bliższe szczegóły w programach — CENY MIEJSC: ma 
ławki F G H — zł 
trybuna otwarta — zł. 3—, trybuna kryta — zł. 3.50, 
płacą za wszystkie miejsca w przedsprzedaży 
połowę. — Przedsprzedaż w firmie Karol Küster i Synowie, Sienkiewicza 23 (róg 
Moniuszki), telefon 7-22, w dniu wyścigów zaś lokalu stowarzyszenia. Przejazd 7, 


—, Mity Kierowców Samochodowych 


W. WOYNA. 


| ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska Nr. 91, tel. 49-11. 
i Fam zawodowe i amatorskie dla Panów i Pań. 


Specjalny kurs ulgowy na warumkach bardzo dogodnych. 


Zapisy przyjmuje i informacje udziela kancelarja 
Kursów od godz. 9-ej rano do 


j wiecz, 


Mydła toaletowe, 
Perfumy, 
Wody kolońskie, 
Pudry: 
Hubigana i Kotjego 


po cenach konkarencyjnych tylko u: 


prosze się przekonać 


re — zł 1—, 
u K— zł 
loże i KANE toru — 


Króla Waldemara—słynne tancerki 


aiota, Zęby szfarzne 


nawet połamane 


Biżuterję 
Kupuje i najwyższe ceny płaci J. FIJAŁKO; Piotrkowska 7, tel. 31-46. 


Spółdzielnia Przcowników Państwowych. 
Hrabia Monte Christo — Więzień 
twierdzy D'I. 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 
„Corso” — „Ze śmiercią w zawody”. 
Teatr Młeiskł — „Łatwiej wielbłądowi 

przejś przez ucho iglane, niż ‘Bogas 
aom, „ożenić się z biedną dziew- 


pną”, 
Poczatek o godz. 8.15. 


Teatr Popularny. ul. Ogrodowa Nr. 18 
órka pułku” 
Początek o godz. 8.15. 


„SAVOY“. Traugutta 6. 
Wystepy amerykańskiego jazz-bandu 1 
zespołu artystycznego. 


TEATR MIEJSKI. 5 
Dziś, czwartek, | jutro, piątek, ostatnie dwa 
przedstawienia pozodnej, pełnej tężyzny, humoru 
i szczerego sentymentu komiedji spółczesnej Fr. 
Langera „Łatwiej wiclbłądowi..." z Haliną Łapiń- , 


GLORIA SWANSON, 
EL akloństwo zakazane! miłości” Swap 


| Wavaniaty dramat dworski w 8-iu aktach, Reż serja słynnego Allan DWANA. W roli sześciu dam dworu 
z kabaretu .Ziegłield folies" w New-Yorku. 
Rzecz dzieje współcześnie na dworach królewskich w Vlatawie i Morgowinie, 


Nad program: fiktualne aaa z całego BE: ia izgkiaki ód w 2-ch aktach. 


„MARGOT” 


SPIOTRKOWSKA 64. 
szia LUDOWA 


Efektowna i tania dekoracja 
mieszkania. 
Odpowiednie upominki 
z z okolicznościowe, t z 
ŁOWICKIE kilimy z metra (ja- 
ko Narzntki na kozetki i łóżka. 
Serwety, Portjery, 
Dywaniki Laufry. 


Na warunkach dogod- 


Crep de Chinć, etaminy, ba- 
tysty, 
gładkie, 
wełniane, jedwabie na płaszcze i około 20 lat w Ło- 
kostjumy, jak również duży wy- dzi, Z ała w Rzą- 
bór towarów na męskie garnitury dowym 
w gatunkach 


„Kredyt Krajowy” 


Nr. 110 


| ma O ZZOZ e 


ską w świetnej, popisowo granej roli Pesztowej 
« * Gzylewską, Grolickim, Komornickim, Szuber 
tem w rolach ważniejszych. Ceny zuiżone, 
Bilety nabyte na „Damę Kameljową* nà piątek 
dnia 21-go b. m. ważne będą ma niedzielę, dnia 
23-50. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w czwartek, o godz. 8.30 wieczorem, pb 
cenach najniższych ciesząca się niesłabnącem po- 
wodzeniem komiczna operetka w  4-ch aktach 
„Córka putku“, Swobodna I miła treść tchnąca 
niewymuszonym komizmemn, śpiewy solowe I chó 
rale oraz tańce w wykonaniu pp. Nowińskizh 
składają się na wdzięczną całość, tryskającą zdro 
wym humorem żołnierskim. W rolach głównych 
Dp.: Brandtówna, Bronowska, Bartoszewska, Ro- 
stańska, Urbański, Górecki, Bielecki, Puchalski, 
Gałęcki. Kasa czynna od 12 w poł. do 3 1 od F 
Po poł. do 10 wiecz. 

W piątek po cenach od 30 gr. do 1.50 gr. w 
dalszym ciągu komiczna operetka „Córka putku“ 


w swej najpiękniej- 
— szej kreacji p. t. -- 


KE 


Kwity lombardowe 


RAUSGRONA 


A 


która praktykowała 


nych !! 


satyny deseniowe i 
najmodniejsze mater. 


Szpitalu 


-Świętego Jakóba w 
Aajprzedniejszyc Wilnie erar 2 lata 
poleca w Berlinie powrō- 


citai obecnie miesz- 


Zakopiańskie Piotrkowska 70, fro i ka w Rudzie Pa- 
nt, Il piętro. $3 
KILIMY, PANTOFLE, RZEŹBY NAE E bjanicktej ulica 
cznie malowane na drzewie pu- 
delka, obrazki, puderniczki, ye r- med. tw domu W. Neu- 
ZABAWKI SKŁADANE. Pee 
ALKI w strojach Ietowych ; | 7 zamówienia Pań, 
PODUSZKI małe od zł dd 
duże od zŁ 12— Cegielniana 43 LERARI--DENTYSTA 
tel. 41-32, 
Szkolna 12. _ Specjalista oho- Ī l 
Posiadacze POWEPÓWI!! ciir. sóa rdza na: |. PAOCHKÓNKA 
Wasze niemedne ramy za- g .  aerycmych i mo m 
ME: RP TEJ RJ R CH czopłoiowych. Rokicińska k ti, 
Wszelkie roboty wykonuję Leczenie 


(Rentgen. Lampa 


Szt. przyjmuje od 9— 


i: Szybko, tanio i solidnie :: kwarcowa) Elektro- Ar NAWE 104.37, Ceny 
Ą A t 
Spawalni REKORD" Łódź, Główna 36. Przyj zje”: ka Przyj ije od9—11 lecznic, 
X eurn WH 12—2 i od 6—6 i od 5—8, Lo oo 
Dz. med: 
Dr. med. DAI 


PRUNK] 


ohoraby skór. 
ne włonów wo. 
nerycxzna imu 


Dziś premjerall! 


P. BRADA 


Południowa 23 


Specjalista zapiolawo 
Chorób skóp: 
mych, wene 
rycznych i mor 
cezopicłowych. 
Leczenie światlen (4 a 
(Lampa kwarcowa Oddz. poczekls'ria 
Przyjmuje 8 do1 Zowadzka | | 
i od 5—8 wiect. my 
Tel. 40-26. | ot ion TOW 
f MęszerkaPini. 
nnana A kowa pee 
+ zamówienia, Piotr 
potrzebne złolne  kowska 132. 3997-2 


ży cukierniczej. — 
Piotrkowska 79, pra 
wa ofic. pierwsze 
wejście. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 


Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: 


RURA LE jerar: milime - strona 4 Ł 
4 REA mó" ry SEWeż, 42 e = A ją 1 w tekścię x groszy * wiersz trowy 1-łamowy (strona h lamy) EA ermino śni ogień Uoacsitów 1 dłu: 
‘S - = „3% Wear A e: a P S z administracja nie odpowiada. 
Rabki z X 600 kasia? . . z Men a. - - - ą - Arykuły nadesłane bez ozmaczenia hoaorarjum uwa- 
(omunikaty , e » olivar le - - - - tane są za bezplatne, 
„Lólzk. Frho Wier” Lwia m łądnie IŁ 6.0 | Zwyczajna 802, (6 4 z PME a Rekoplośwe zarówno uariyok lak LIAE ch rodka 


Odnoszenie do domu 30 gr, Drobne 10 gr. powa AŻ 5 w za wyraz — uiasjca ogłoszenie 50 groszy. cja nie zwraca. 
TENISIE Manic” e PETE WE R RC OE (APC RE 


MY, : „Łódzkie Echo Wi « Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki” Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wise e Śaruikowski BA ; z ul Zawadzka Nr. Lo" ej Wladyslaw Ułętow:ki, 


